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„W Stanach Zjeduoczonych powołany 70 
ŝtał na prezydenta republ kanig Harding. 
Gios Wilsona nie znalazł pisłuchu, Demokra- 
ci; których reprezeniował, ztćstali na głowę 
iti. Pobita 1 przekreśiena została polityka 
W lsona, która- przez lat kaka wydawała się 
być polityką całego czy większości „narodu“ 
Amerykańskiego. Jego wladza, wielka z I'tery 
konstytucji, większa, niż władza jakiegokol- 
iekbądź prezydenta republiki w starym świe- 
cię, większa niż wladza króla konstytucyj- 
nego — była największą, jaką od śmierci Lin- 
tolna posiadał jakikolwiekbądź prezydent a- 
inerykański, Był to naprawdę dyklator moral- 
ty śwego społeczeństwa, ACAR 
-.. Kiedy się wojna zapalała w starym świe- 
B6; Stany Zjednoczone wyglądały, jak gdyby 
ich Europa nie nie obchodziła. Sympatje dzie- 
Więciu miljonów Niemców, zjednoczonych 
| šla niemieckiego Bernstorfia, były po stro- 
/_ Mie N.emiec, sympatje Irlandczyków — były 
przeciwne Enieucie, sympatje Żydów byly 
skierowane przeciwko Rosji. A wszyscy wogóle 
Żaczęli „robić interesy“ na wszystkich stro- 
tach wojujących. Poprzez Ocean założone 
pompy ssąco - tłocząte, przelewały złoto ame- 
rykańskie do kas amerykańskich, za surowiec, 
ta bawelnę,za węgiel, za cukier, za amunicję, 
za odzież. Niemcy organizowali zamachy na 
fabryki broni, na mosty, któremi wożono broń, 
č arsenałów amerykańskich. Nikt w Europie 
tie myślał, że przyjdzie chwila, kiedy Amery- 
ka stane po stronie Ententy i zdecyduje o wy- 
Mku wojny. 


„,. Wysłańcy Ententy jeździli za Ocean dla 
Propagandy, Jeździli profesorowie, dziennika- 
Tze, kupcy, artyści: jeździli Bergson i Sarah- 
Beruhardt, aby wymienić największych w tym 

. Szeregu „uwodzicieli*. Prezydent Wilson był 
Chłodny, neutralny. Co najwyżej ofiarowywał 
Wojo usługi medjatora. Stanowisko jego a- 
li z „obojętnego* w pierwszej chwdi wojny 
$tawało się wyczekującem, aby z czasem stać 
Się czynnem, Obwołany prezydentem w roku 
18, nieznaczną większością głosów tylko dla- 
igo, że głosy partji republikańskiej rozwidli- 
dy się w kierunku Roosevelta i Tafta, Wilson 
ie był w roku 1915 i 1916 pewny opinji pu- 
_ licznej amerykańskiej. Jego późniejsze, takie 
Wyraźne, jak gdyby'z jednej wykute bryły sta- 
dowisko — musiało być rezultatem dlugiej 
Bracy myślowej. Kronikarze opowiadali, że 
rezydeni zamyka się na dlugie godziny w sa- 
GMotności pracowni w Białym Domku Wa- 
Szyngtona i tam „rozmawia z Bogiem“. Z tych 
Tozmów rodzą się zawsze jego manifesty, jego 
rądzia do Kongresu, jego depesze dyploma- 
tzne, które później sekretarz stanu Lansing 
fozsyła pó świecie. Wilson oddawna już był 
Do stronie Ententy, Zna} doskonale niety!- 
W działalność Niemców amerykańskich, ale i 
sachinacje Bernstortfa w Meksyku i Japonji, 
Sal także działalność łodzi podwodnych. 0- 
Mrzęga?ł i raz — 1916 r. uzyskał przyrzeczenie 


Siemców, że nie będą topiły statków han ilo- 
WYch bez ostrzeżenia. Przyrzeczenie nie był» 
„Otrzymane, Bula niemiecka stawała się co- 
jog brutaln'ejsza. W' międzyczasie nadeszły 
ha wybory. Stanowisko Wilsona bylo 
pe jeszcze nazewnątrz wyczekujące. We 
Przech opiaja publiczna wprowadzona w błąd 
„EZ agentów partji republikańskiej, przez 
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za przeciwnikiem Wilsona. Osiadły w Paryżu 
profesor psychologji Baldwin, republikanin — 
pisał w paryskim „Matin“ w dzień wyborów, 
że „porażka Wilsona jest zwycięstwem sumie- 
nia publicznego”. Jednak zwyciężył Wiison 
9 miljonami głosów (276 delegatów) przeciwko 
8% milj. głosów Hughesa (Ż0%ydelegatów wy- 
borczych) — i profesor Baldwin w kilka ty- 
godni później był już zupełnie- pocieszony. 
Wilson zerwał bowiem stosunki dyplomatycz- 
ne z Niemcami i stanął wyraźnie po Stronie 
Ententy, A za nim stanął naród amerykański. 
Była to rzecz zadziwiająca. Zlepek pięćdzie- 
sięciu narodowości, nie mówiących często po 
angielsku, w tej liczbie wielu bardzo Niem- 
ców, w drugim zaledwie pokoleniu osiadłych 
w Stanach — zbiorowisko handlarzy, chłepów, 
robotników, nie znających rzemiosła wojenne- 
go, często antymilitarystów po prostu — wyda- 
ło ze siebie armję trzy miljony ludzi liczącą! 
Cały naród stanął za tym żołnierzem, napręd- 
ce, ale z jakim nakładem  wyekwipowanym, 
ofiarował, ile Wilson zażądał miljonów w po- 
datkach i w daninach nadzwyczajnych, zorga- 
nizował „Czerwony Krzyż“, jakiego świat nie 
znał. 

Zbudowano całą flotyllę mową w celu 
pzrew:ezienia armji do Europy. Pisarze nie- 
mieccy cytowali opisy greckie armji Kserkse- 
sa z czasów wojen perskich i śm.eli się z obłą- 
kanego prezydenta, z obłąkanego narodu ame- 
rykańskiego, który śmiał pomyśleć, że obali 
potęgę niezwałczoną Niemiec! 

Kto był ten śmiałek, co się odważył rzu- 
cić rękawicę Wilhelmowi LI? 

Wilson pochodzi z Anglji, Dziad jego, ze- 
cer z zawodu przywędrował do poludniowych 
stanów z Ulsteru, z protestanckich okolic Ir- 
landji. Pod koniec cia został sędzią w sta- 
nie Wirginja. Ojciec był pastorem. Matka 
córką pastora. Urodził się w roku 1856, to 
znaczy, że w roku wojny liczył lat sześćdzie- 
siąt, Uczył się dlugo w uniwersytecie, był dwa 
lata adwokatem, później został prolesorem 
prawa i historji w Princeton. Napisał kilka 
książek, które mu zyskały sławę i parę dzieł z 

kresu prawa konstytucyjnego ogólnego i a- 
merykańskiego, tłómaczonyem „na różne języ- 
ki świata, kilka dzieł z zakresu dziejów Sta- 
nów Zjednoczonych, w tej liczbie pięciotomową 
hisiorję tego kraju. Zdobył też jako pisarz 
wielką popularność. Około roku pięódziesią- 
tego zaczął się czynnie zajmować polityką. Zo- 
stał gubernatorem sianu New Jersey. Guber- 
natorstwo poprowadzilo go na urząd prezydenta 
republiki raz w roku 1918, ponownie w roku 
1917. Zwycięski? wojna wysunęła dawnego 
bakałarza na naczelne stanowisko świata. 

Wilson pochodzi z rodziny  pastorskiej, 
prezbyterjańskiej, Ludzie, którzy go znają bli- 
żej i. długo z nim obcowali, twierdzą, że jest 
mistykiem. Jest milczący i zamknięty, jak 
często bywają mistycy. Lubi oddawać się roz 
myślaniom samotnym, co otoczenie jego nazy- 
wa „rozmową z Bogiem“. Jest odważny. Nie 
tai swoich przekonań: Uważa, że ma misję do 
spełnienia. Wszystkie urzędy, które zajmo- 


wał, uważał za etapy czynności apostolskich. 


Pr: fesor, gubernator, sutor, publicysta, prezy- 
dent, dyktator świata — wszędzie ; na każdym 
„reku pracował w kiernku naprawy stosun- 
ków świata, który toczy się pu pochyłości ku 
otchłaniom. Trzeba ratować człowieka od 
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przemocy sił, które pragną jego zguby. Gù- 
bernator stanu New Jersey zapow:edział tedy 
walkę na śmierć i życie korupeji amerykań- 
skiej, alkoholizmowi, „trustom*,  organizowa- 
nym przez kapitał na zgubę spożywey, prze- 
kupsiwu urzędników, kłamstwu wyborów, po- 
wszechnemi zwanych. Jego kampanje wybor- 
cze, prowadzone z całą szczerością, pod has- 
łem takich nakazów rozsławiły jego imię, nie- 
tylko w Ameryce. Jego orędzia, tlomaczone 
na języki świata, zdobyły mu popularność w 
Europie. Mówił zawsze o lepszym człowieku, 
o lepszej wolności a że się tak zawsze uklada- 
ły sprawy, że... t. zw. republikanie amerykań- 
sey byli właśnie przedstawiciełami tej gor- 
szej wolności, tego gorszego człowieka, tedy 
Wilson zdobywał nietylko głosy t. zwanych de- 
mokratów, ale i głosy wszystkich uczciwych 
ludzi w Ameryce, Trzeba nam tu dodać, że 
różnice pomiędzy t. zw. republikanami a t. 
zw. demokralami są raczej znikome. Repu- 
blikanie są to demokraci północy, demokraci 
są to republikanie południa. Są to przedstawi- 
ciele zorganizowanych klas posiadających na 
północy i poludniu, rządzących dotychczas St. 
Zjednoczonemi. Socjaliści nie głosują ani na 
jednych ani na drugich. Wilson miał za każ- 
dym razem kontrkandydata socjalistycznego. 
Był tedy prezydent Wiłson przedstawicielem 
burżuazji amerykańskiej, farmera amerykań- 
skiego więcej niż fabrykanta, ile że pochodził 
ze Sianów, w których przemysł jest najmniej 
rozwinięty. 

Ale ten przedstawiciel burżuazji nie był 
poprostu prezydentem w stylu Roosevelta czy 
Tafta, czy Mae Kinley'a. W, nim żył duch in- 
ny. Niętylko dlatego, że był pruiesorem pra- 
wa i historji, co już jest tytułem do zwalcza- 
nia reakcji i kapitalizmu, ale i jako profesor 
nie był on takim tylko profesorem historji i 
prawa, jakich jest pełno w uniwersytelach a- 
merykańskich; w Harvardzie, w Yale'u, w Co- 
lumbji.. W tym bakałarzu bowiem, odbywa- 
ły się dziwne procesy myślowe. Zdawało mu 
się, że jest powołany do zbudowania nowego 
świata... 

Kto widział wjazd Tomasza Woodrow Wil- 
sona do Paryża 12 grudnia 1918 roku, ten 
mógł naprawdę uwierzyć, że tak jest istotnie! 
Kto widział te setki tysięcy ludzi wypełniają- 
cych szczelnie od szóstej godziny wieczorem 
dnia poprzedniego, pomimo zunmowej nocy 82e- 
roką, wielką drogę, która Polami Elizejskiemi 
prowadziła poprzez Plac Zgody, koło Parla- 
mentu 'i Ministerjum Spraw Zagranicznych, 
kto widział tłum nieprzeliczony ludzi wielkich 
i małych, luminarzy nauki i prostaków, arty- 
stów i robotników, tłum objęty ekstazą mi- 
styczną i pośród tego tłumu uśmiechającego się 
przyjaźnie, u boku prózydenta francuskiego, 
siwiejącego już o surowych rysach pastora a~ 
merykańskiego Wilsona, temu mimowoli przy- 
chodziło na myśl, że wjazd ten, przypominał 
wjazd Chrystusa do Jerozolimy. Ten tłum, 
, przynajmniej; wpatrzony, zasłuchany, łowiący 
| spojrzenie padające z powozu — widział w go- 
| ściu zamorskiną Mesjasza. On wojnę wygral, 
on zrobi pokój sprawiedliwy. ON przystąpił 
do wojny bez interesu, ON pokój zawrze, aby 
ta wojna była naprawdę ostatnią. On jest de- 
mukratą. ON zwalczał trusty bankierów ame- 
rykańskich, 

W tym tłumie byli nietylko robotnicy. 
Była i burżuazja, która wnet odstąpiła Mesja- 
sza. Albowiem ten Mesjasz nić był zwiastu- 
nem odrodzenia kapitalizmu. Pan Clemen- 
ceau na trzeci dzień po przyjeździe nazywał go 
już warjatem, Ten człowiek bowiem sam brał 
na serjo wszystko, co pisał, zapowiadał, obiecy- 
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pokoju słusznego, zapowiadał samostdnowie 
nie narodów, żądał demokracji. Pan Lloyd - 
George uważał, że to wszystko były baloniki 
różnokolorowe, które mężowie stanu puszcza- 
ją ku radości gawiedzi, ale słowa takie nie o- 
bowiągują poważnych gentlemen'ów. Pan Cle- 
menceau nazywał go teologiem protestanckim 
i zamykał oczy, gdy ten zaczynał mówić. 


Dyktatorzy świata zaczęli sę wnet różnić 
w zdaniach, zaczęli się poprostu kłócić. Por 
siedzenia stawały się coraz bardziej zamknię- © 
te. Wtajemniczonym zdawało się w grudniu, 
że pokój będzie podpisany po czterech tygo- 
dniach. Pokój został Niemcom do podpisania 
przedstawiony w czerwcu. Pomiędzy grud- 
miem a czerwcem 1919 roku popularność Wil- 
sona była na Kapitolu i została strącona w 
przepaść ze skały Tarpejskiej.. Wyklęła go 
burżuazja, posądzająć o litość dla Niemców. 
Odstąpili robotnicy, bo uciekając przed natar- 
czywością Clemenceau i Lloyd  Georgea 
«wszedł na drogę kompromisów. Nikogo nie 
zadowolił, wszystkich przeciwko sobie zorga- 
nizował. Po kilku miesiącach był już sam É 
zupełnie, sam jeden, niby kłos pełny w pu- 
stem polu... 

Na domiar złego rządy Ententy, uważa- 
jąc, że mu rady nie dadzą w Paryżu, zaczęły z 
nim walkę prowadzić — w- Waszyngtonie. 
Senator Lodge pod wpływem tych machinacji - 
rozpoczął akcję przeciwko prezydentowi z ra- 
mienia kapitalistów „republikańskich“, Wil- 
son jeździł do Ameryki, aby opinję swoją re 
perować. Przemawiał w Brukselli, w Rzymie, 
w Paryżu, w Londynie z wysokości trybun 
parlamentarnych pierwszy i jak dotąd jedyny 
wyjątek, który uczyniony został dla mówcy, 
nie należącego do składu danego parlamentu 
Starał się w ten sposób zdobyć dla siebie 
wbrew rządom opinię publiczną. Ale ta opi- 
nja, o ile nie była w mniejszości swojej w opo- - 
zycji przeciwko rządom, była - jednomyślna z 
rządami, z dyktalorami świata: jednomyślnie 
potępiała nowinki Wilsona. 

Ten pastor presbyterjański mówił o słu 
sznych podstawach pokoju, o sprawiedliwym 
pokoju wtrzy miesiące po zwycięstwie nad 
Niemcami! Ip. Clemenceau, ponury sceptyk i 
p. Lloyd George, wesoły cynik i p. Orlando, wie- 
lomówny a głuchoniemy członek Rady ezte- 
rech, nie mówiący ani nie rozumiejący po an- 
gielsku, który to język był językiem tej Rady— 
zapewniali stroskanych rekinów giełdy, prze © 
mysłu, handlu i rolnictwa, żeim się krzywda 
nie stanie i że Niemiec „za wszystko zapłaci”. 
| Po gazetach usłużni dziennikarze obliczali 
| „miljardy*, które Niemiec zaplaci. I pięknie 
| ubrana publiczność międzynarodową,  dzte- © 
| dziczki starych fortun jak i dorobkiewicze woj- 

i ny, wypełniali galowe przedstawienia Wiel- 
| kiej Opery, pokazując tam obnażone — jakże 


pięknel — a nasadzane djamentami ciała i 
żyjac nadzieją, że Niemiec więcej nie będzie. 
Niemiec zapłaci. ` S 
Dziś wiemy już, jak wygląda ten rachu- 
nek. Dziś į p. Millerand wie, że Niemiec nie 
zaplaci w tym sensie, w jakim to się wydawa- 
„ło możliwem panu Clemenceau w początkach © 
roku 1919! | 
Opowiedzieliśmy już całą historję prezy- 
denta Wilsona. W pierwszej połowie roku. 
«919 była już zdecydowana. Jego idealizm, 
jego mistycyzm, jego pobożne sny, wychodzą | 
ce z pozytywnych, praktycznych, konkretnych 
założeń amerykańskiej demokracji — spotka” 
ły się z rzeczywistością, z interesem, z prawa 
mi nabytemi, ze strachem burżuazji, z chucia- 


= mi rekinów, hyjen i szakali, żerujących po po- 
bojowisku świata — i załamały się. To nie 
__ był światoburca,. utopista, 00 odnowa chciał 
__ budować. Chciał być tylko wykonawcą Chry- 
= stusą w danych warunkach kapitalizmu i 
"przemocy. Chciał duchem Ewangelji wypeł- 
nić parlamenty i — — — gieldy świata. Mó- 
* wił na sèrjo o Demokracji. Modli? się do swe- 
go Boga, jak Sokrates do swego Dajmonion i 
otrzymał cykutę z ręki tych, którym ZWYGiĘ” 
-Stwo był przyniósł, i 
R: Rozgoryczony wrócił do Ameryki ze zwit- 
| kami traktatu wersalskiego i — załamał się. 
Napisał słynny list do seuatora Hitchcocka, w 
|. którym oskarżał militarystów Europy i Fraue 
|. cji „Figaro“ ogłosi? go za warjata i organ 
| giełdy paryskiej i paryskiej podkasanej Mu- 
~ zy wyrażał żal, że naród Amerykański pozwar 
la rządzić sobą — obląkanemu... 2 
© Teraz senator republikański Harding © 
bejmie jago dziedzictwo, Wszystko wróci do 
. dawnego porządku. Do czasu, do czasu. Świał 
już nie zazna dawnego przedwojennego po- 
| _ rządku. Dawny świat cesarzy zalamał się. 
$ Wilsona również był tu czynny dynamit. Ludz- 
kość drży dzisiaj w posadach swoich i nie 
" mylą się ci, którzy sądzą, żo wojna sprowa- 
| dziła na Świat kataklizm geologiczny, DiNIIj- 
= pemu Poiopowi podobny. Rozwarly się kra- 
i tery wulkanów i dymią i wyją i zieją ogniem 
i strzelają rozpalonemi głazami. I lawa gorg 
ca wylewa się szczelinami wulkanów i nisz 
| czy i pali i skorupą kamienną pokrywa źró: 
= dla dawnego życia. Wilson stał u węzłowej 
stacji, u milowego kamienia tej tragicznej 
= drogi. To był człowiek Przeszłości, ale on tę 
= przeszłość chciał odrodzić, odmłodzić, odre- 
=  *staurować w duchu przykezań Boga, któremu 
służył. Nie wiedział, że ci inni także bogu 
służą z calej duszy, 2 całego serca, w dzień I 
w nocy — ale na imię temu bogu: Mammoa, 
Moloch, Mammon. 
Świat odwrócił się od Wilsona. Napisze 
K teraz pamiętniki. Opisze, co widział w Pary» 
= żu Ciekawa to będzie książka. Ale nie bẹ- 
dzie to najciekawesn rzecz, jaką zostanie po 
 iWilsonie — zwiastunie Pokoiu i Demokracji. 
_ Jest jeszeze traktat o Lidze Narodów, jest ie- 
| szcze konferencja Pracy. Nie byłoby i tych 
pozorów postępu. gdyby Wilsona nie było w 
Paryżu. I dlatego przynajmniej nieszezęśli- 
 'wy prezydent amerykański może powiedzieć: 
mie umarłem bez śladu! Kiedyś postawią mu 
pomniki, ale tym pomnikom nie będą blog 
 gławiły maklerzy przysięgli gieldy wszech- 
światywej, i x 8. P. 


irnia agai 
„MAKA ZZGTAAZIA, 
/ ''Autonomja dla Irlandji, Angielska Izba Gmin 
przyję'a w 8-m czyładiu rządowy projekt autunomji 
- dla Irlandji, czyli t, zw. „Home Rule“; 183 giosami 
przeciw 52, 
ARK Projekt tem, o którym w swoim czasie pisa» 
= liśmy, przewiduje podzial kraju na część katolicką 
ii protestancką z dwoma odrębnymi parlameołami, 
_' Projekt nie wykracza po za ramy ścis'ego samorzą- 
‘du miejscowego, zabezpieczając jedność polityczną 
- Lniandji z Angiją i interesy lej ostatniej, 
laba przyjęła projekt bez sprzeciwu, ale też 
bez wiary, że zaradzi ziemu. Jest b. wątpliwą rze- 
czą, czy projekt wogóle wejdzie w. życie wobec na» 
stroju ludności irlandzkiej, . A 
Lloyd George wskazał na konieczność kontro- 
U portów irlandzkich przez Anglję, ze względu na 
z „siunieinistów* a Niemcami w m 


Mehodźcy z Podola 


| Nowa falą uchodźtwa wojennego zalewa 
' Polskę. Peilura cola się. Wojsko polskie — 
zgodnie z warunkami rozejmu =~- opuszcza 
Ploskirów i inne miasta poludniowo-wschod- 
_ niego terenu wojennego. 
Jadąc dziś pociągiem, spotkałem pierwsze 
|, jaskólki uchodź'ów, żydowskich intel gentów 
| m Ploskirowa. Mówili oni tylko językiem ro- 
| gyjckim, slabo rozumiejąc mowę polską. 

m — Dlaczego państwo uchodzicie przed 
bolszewikami? — zapylałem, chcąc się du- 
wiedzieć od Żydów podolskich, jakie nastroje 
wobec najazdu sow'etkiego panują śród tych, 
których wszyscy i wszędzie pomawiają o bol- 
szewizm już z tego tylko tytułu, iż są Żyda- 


W odpowiedzi usłyszałem szereg bardzo 
ciekawych szczegółów. 

Rozmówca mój, lekarz z zawodu, w krót- 
kim czasie doświadczył kilkanaście razy zm a- 


ska, kilka razy Petlura, bolszewicy, Deniki- 
nowcy i t, d. Jeden tylko Wrangel nie dotar? 
do miejsca jego zam'eszkania. . Wszyscy rzą- 

li po swojemu: przeprowadzali rekwizycje, 
rewizje i inne miłe czynności, związane z ak- 
_ cją wojenną. Petlurowcy i Denikinowcy gra- 
„bli 1 mordowali, w sz”zególności pierwsi, 
bolszewicy — zabierali w mniej lub więcej 
= gwaltowny sposób wszystko, co tylko posia- 
„dało jakąkolwiek wartość, Polacy — przepro- 
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ny rządów. Kilka razy były tam polskie woj-. 


ROBOTNIK" nied;iela, 21 Mstopada 1920 $ 


Polska 
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- Głos niezależnego socejalisty gdańskiego, 


Tow. Bruno Gebauer, członek konstytuan- 
ty gdańskiej, i współredaktor gdańskiego or- 
ganu socjalistów niezależnych, nadeslał nam 
poniższy artykuł, który chętnie umieszczamy, 


Wyciągamy dłoń braterską. 


Los (Gdańska rozstrzygnięty. Podozas, 
gdy w Paryżu doprowadzono do konwencji 
polsko - gdańskiej, obrady genewskie ustaliły 
koustytucję wolnego miasta Gdańska. Wul- 
ność legu miasta oglosiła Liga Narodów 156:gu 
listopada. Zgodnie z wywodiuni zastępcy uad- 
komisarza dla Gdańska, miasto to z chwilą te- 
go ogłoszenig uzyskało swą samodzielność. 

Wydarzeaią ostatnich tygodni , nastręcza- 
ją wszelkie powody do uzasadnionych wątpli- 
wości w prawdz wość tych słów, Samodziel- 
ność Gdańska nietylko nie przekroczy granicy, 
narażającej na szwank interesy imperjalistów 
i kapitalistów Polski, a zwłaszcza Ententy, ale 
ostatnie szczególnie czasy nauczyć mogły na: 
wet najbardziej zaślepionych, że Angla pro 
wadzi w sprawie Gdańska slsaszliwą grę 
podwójną. Dykiatorska praemog angielsli:e> 
go nadkomisarza potwierdza to. Tego fo- 
dzaju poniżające traklowanie ludności miasta, 
jak rozpędzenie przedstawieieli ludu i zakaz 
zebrań — czyny, które są całkiem niemożliwe 
w ojczyźnie aadkomisarza — wskazują zupeł- 
nie wyraźnie na ukryte zamiary możnowlad- 
ców angielskich. Robotnicy Gdańska nie da- 
| dzą się zep”hnąć do poziomu politycznych i 
gospodarczych niewolników Angliji ` 

Przyszlość ukazuje się robotnikom gdań- 
skim w ciemniejszych niż kiedykolwiek bare 
wach, 

Nepotyzm urzędników, niesłychane wy 
datki na ukryte celę wojskowe (straż bezpie- 
czeńsiwa i obywatelska) stawiają miasto już 
w chwili powstania przed groźbą ciężkiego 
przesilenia i'mansowego. Dochodzą do tego 
trudności aprowizacyjne i bardzo rozwinięte 
bezrobocie, Wzraslającą drożyzna przeważa 
podwyżki zarobkowe. Podczas gdy ceny na 
najniezbęduiejsze artykuły wzrosły od grudnia 
1919 r. do początku b. m. przecięlnie o 90%, 
to płace robotników gdańskich wzrosły tylko 
o 66%%. Ceny innych artykulów (odzież i t 
p.) podskoczyły jeszcze znaczniej w górę. Po» 
datki; przybierające niebywale rozmiary, z6- 
pchnęła burżuazja przeważnie na barki szero- 
kich mas; lak, iż oczekiwać należy gospodar- 
czej ruiny tych mas, o ile roboinicy nie wyniu- 
szą innej polityki. Separałystycznę dążenia 
monarchistyczne gdańskich wszechniemców — 
ucieleśnione w przemówieniach pani prol. 
Kalähne na zjeździe n'emieckich na<jonali- 
stów w Hanowerze, gdzie mówczyni ta zapra- 
guęla rychlego osad.enia niemieckiego cesa 
rza w Gdańsku, następnie prezydenia gdań- 
skiej konstytuanty Reinharda, który na zjeź- 
dzie nacjonalistów ńa Pomorzu również ude- 
rzył w tony monarchistyczne, a także w taj- 
nych wojskowych i politycznych organizacjach 
wszechniemców — jeszcze bardziej zaciemnia- 
ją położenie w Gdańsku. , 

Wyniki obrad genewskich nie są jęszcze 
znane. Niewiadomo, czy doprowadzą do zmia- 
ny reakcyjnego projektu konstytucji parla- 
mentu gdańskiego w kierunku’ demokratycz- 
nym; niewiadomo, czy utrzyma się senat czy- 
sto mieszczański i ciężko funkcjonujący, U 
chwalony bardzo słabą większością. głosów, 


a O OO OO NAN, 
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wadzali eoprawda rewizje w poszukiwaniu 
| broni, jednakże nie niszczyli i nie grabili 
mienia ludności. Zdarzyło się, iż rewidujący 
pozabierali z mieszkań masło, tytoń, mąkę i 
t. d. wszystko to jednak tegoż dnia zwrócono 
pos adaczom Z rozkazu władzy tak, iż w Pło» 
skirowie nie można zanotować ani jednego 
wypadku wykroczeń ze strony wojska polskie- 
go. Póki Polacy są w Płoskirowie, można tam 
żyć po ludzku, bez troski i obawy utraty ca- 
lego mienia i życia. Bolszewicy zaraz po wkro- 
czeniu swemi zarządzeniami z jednej strony, 
a postępowaniem podwładnych organów Z 
drugiej, uniemożliwiają wszelkie życie. Prze” 
mysł i handel natychmiast zamiera, ludzie, 
jak obecnie, po 4ej godzinie nie mogą poka- 
zywać się ua ulicy z obawy napadów, a sie- 
dząc w domu również nie czują się pewni, iż 
lada chwila nie wkroczy do mieszkania komi- 
sarz lub podkomisarz na rewizję lub grabież. 
Za peprzedn'ego najazdu bolągewickiego le- 
karz ów spytał „komisarza“, który przyszedł 
do niego na rewizję, czy może się wylegity- 
mować, iż ma prawo do przeprowadzenią re- 
wizji i rekwizycji. W odpowiedzi wydobył re- 
wolwer z kieszeni, a mierząc do niego, O- 
świadczył: „oto moja legitymacja"... 
Ze sklepów i składów bolszewicy zabie- 
rają literalnie wszystko, nic przeto dziwnego, 
iż kupey caly swój towar chowają przed nimi, 
zakopując w ziemi tak, iż w sklepie nie do 
stać nie można. 
Co do niszczenia przemysłu uchodźca przy* 
toczył następujący przykład: koło Ploskirową 
jest cegielnia. Bolszewicy nakazali właścicie- 


D NN w a 


czy też na jego miejsce ustanowi się czysto 
pariameniarną formę rządów, przy której 
znaczne są oszczędności na energji i wydal 
kach, Mało jest prawdopodobieństwa, aby to 
drugie przypuszczenie sprawdziło się, ponie- 
waż delegat Gdańska nadburmistrz Sahm sam 
jest urzędnikiem administracyjnym i zaintere- 


sowany jest w utrzyman'u systemu burżuazyj” 


nego. W każdym razie przyjąć można, że kon- 
stytucja Gdańska, uchwalona przez ludzi, nie 
rozumiejących ducha czasu, nie ulegnie za- 
A sadniezej zmianie, Przypuszczać też należy, że 
burżuazyjna większość konstytuanty nie zechcę 


jej rozwiązać z obawy o swe mandaly. Nepo- | 


tyzm coraz piękniejsze wydaje kw aty. Prze- 
mytnicy senaiu oddawna już pracują za kuli- 
sami, tak że miejsca senatorskie wlaściwie 
rozdane już były, zanim los Gdańska był roz- 
strzygnięty. 

Wobec tych wszystkich wypadków „uro* 
czystości“ z dm 15-go b. m. są tragikomedją. 

Inieresy robotników gdańskich są zgodne 
z interesami proletarjatu polskiego. Robotnicy 
gdańscy mają jedno tylko wyjście: jaknajprę- 
dzej nawiązać najściślejsze stosunki z robotni- 
kami republiki polskiej, Jest rzeczą zrozumia- 
łą, że socjalści gdańscy pomimo swego slano- 
wiska międzynarodowego ulegają do pewne- 
go stopnia prądowi narodowemu i że sądzili 
dotychczas, iż powinni bronić swej niemiecko- 
ści. Ale nie mają oni powodu iść na rękę szo- 
winizmowi i nacjonalizmowi. 3 

Obecnie, gdy zapadło już rozstrzygnięcie, 
robotnicy gdańscy wyciągnją dłoń braterskg 
do polskich współtowarzyszy klasowych. Kapi- 
tat międzynarodowy oddawna się pogodził i 
połączył, by wspólnie dbać o swe interesy. 
Czyż robotnicy nie mają wszelkich powodów 
uczynić tak samo? Wyzwolenie robotników 
gdańskich z ich ciężkiego położenia gospodar- 
czego może dojść do skutku jedynie przez świ. 
słe oparcie Gdańska o Polskę, by w ten spo” 
sób nietylko otworzyć komunikację z innemi 
państwami, ale także podnieść handel i prze- 
mysł w Gdańsku i przez to postawić go na 
mocnym gruncie. 

Od Niemiec Gdańsk nie może więcej ni- 
czego oczekiwać, Wbrew wszelkóm pięknym 
oświadczeniom w parlamencie niemieckim, 
władze niemieckie coraą bardziej odpychają 
od siebie Gdańsk, Jeżeli naczelne wladze 
gdańskie dziś jeszcze, nie rozumiejąc zupełnie 
stosunków, lub też mając ną oku pewne pla- 
ny, sprzeciwiają się zblżeniu gospodarczemu 
do Polski, to trzeba im powiedzieć z eałą do- 
bitnością, że robotnicy nie pozwolą, aby na- 
trząsany się nad losami Gdańska i jego ludno- 
ści, Robotnicy gdańscy nie dadzą się użyć, ja- 
ko pilka lub przedmiot eksperymeniów nieod- 
powiedzialnych ster, Musimy  jaknajprędzej 
wydosiać się z dylematu niedostatku żywno- 
ściowego i nędzy ogólnej, 

Ale wiemy też, że w przyszłości kapita- 
liści i możnowladcy polscy tak samo nas zwal- 
czać będą, jak tutejsi reakcjoniści, Polscy na- 
rodowi demokraci i gdańscy  wszechniemcy 
wkrótce połączą się w jedno ciało i jedną du- 
szę, by wspólnie uprawiać wyzysk na robote 
nikach Gdańska i ujarzmiać ich, tak jak do- 
piero niedawno polscy i niemieccy reakejoni- 
ści w Sejmie zgodni byli, gdy szło o to, by 
zapomocą senatu wydrzeć masom prawa de- 
mokralyczne, 


a Gdańsk. 
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| By Wuerowi pióro „honorowe“, gęsi 
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Dlatego robotnicy obu państw muszą Śśsisłą 
zawrzeć lączność. Wolanie nasze zwraca się 
do socjalistów wszystkich kierunków i jeste= 
śmy pewni, że nie przebrzmi ono bez echa. 
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(hlaśnięcia. 


Niedźwiodzie, ciężkie dowcipy Wuera, 


„dak niedźwiedź, co baletu kurs przeszedł 
j w Suiorgoni, 
Rusza ciężkim dowcipem nasz Wuer 
w „Kurjerze”, 
Że aż „babcią“ ze śmiechu valerianę bierze, 
I ma fotel rokoko łzy figlarme vodile , 
Bówila 


W swojej ględzie w „Kurjerze” ciężko = 

„rokokowej” (| 

Kwapińskiego, w rozżarciu, epilepsji bliskiem, 

sskawie „honorowem* dàrzy on biczyskiem 
I oddaje mu fotel „prezesrministrowy*1,.. 


Byggo!... Lecz tu zapyta się Muza poety: 


„Odkądże to nasz Wuer tworzy gabinety 


I rozpościera tuiaj rządy szarej gęsi? 
Może z ramowa „babei“, 


I coś wę mnie od żądzy dzikiej aż się trzęsie, 
e, 
Zostało w Filharmonji przeą „babcię* 

> WTĘCZONEM Leag 
Patrzylibyśmy na to z „rozełkanem lonem“ tas 


..0 jakżeby chciał dożyć tej szczęśliwej chwili 
Tak „lubionych* w „Kurjerze” dziś 
„Chlaśnięć*, Wirgili!... 
Jakążby łzą powitał (przysięgam na „Manię*) 
To „babci“ dla Wuera publiczne uznanie}. 


„A „na deser“ orkiestra (čo. za chwila bloga) 
Odegrałaby śliczny hymn; 
„My chcemy Bogal*, 
„Rychtyk*, jak w bogobojuym, kortaneckim 
Poznaniu bes 
I nie byłoby końca \vewnemu szlochaniul 
Waclaw Wolski, 


- 


W Berlinie posłem Rzeczypospolitej przy 
Rządzie niemieckim jest p. Szebeko, dawny 
carofil i ugodowiec z obozu Piliza. O tym par 
nu „Naród“ przynosi wiadomości takie, ġe 
Szebeko powinienby w ciągu 24 godzin wyle 
cieć z poselstwa, „Naród“ pisze, że Szebeko 
brał w Berlinie udział w zebraniu monarehie ' 
stów rosyjskich (którzy, jak wiadomo, idą rę- 
ka w rękę z monarchistami niemiecki . Nae 
tomiast ten przyjaciel carskich służalców nię 
bierze wcale udziału w życiu kolonji polskiej 
w Berlinie i w niczem jej nie dopomaga. W. 
sprawie Górnego Śląska Szebeko zajmuje sta- 
nowisko, graniczące wprost ze zdradą, Miano” 
wicie p. Szebeko oświadczył, że Górnoślązacy 
są dotychczas poddanymi n'emieckimi, że prze» 


| to nie może się nimi zajmować. Natomiast 


Pań: 


Szebeko „zajmuje się* osobą Naczelnika je” 


stwa, „wyrażając op'nje, uwłaczające jego 
osobistej". RÓ ki 

Chyba dosyć. Za każde poszczególne wy* 
mienione łajdaciwo Szebeko powinienby być 
niezwłocznie odwołany i wrzucony do składu 
carskich rupieci. 

Dość tego tolerowania reakcyjnych szym" 
pansów, zdradzających interesy Polski, na sta- 
nowiskach ambasadorów. 


lewi wyrabiać cegłę, płacić robotnikom po 
4000 rubli miesięcznie, a towar dostarczać 
władzum bolszewickim. Właściciel cegielni po 
jakimś czasie ośw adczył władzom, iż nie mo- 
że dalej prowadzić cegielni, gdyż 1) wladze 
sowieckie nie placą za towar, 2) robolniey żą- 
dają 80.000 rubli miesięcznie, gdyż za 4.000 
nie mogą się utrzymać (funt chleba kosztował 
wówczas 200 rb. za 4.000 rubli można bylo 
kupić zaledwie 20 funtów chleba!!...)  Miej- 
scowe wladze orzekiy, iż to są motywy... kontr- 
rewvlucyjne i wiaścicięją skazano na śmierć! 
Wyrok wyktrnanc m, 

— Pan, jako lekarz, bylby przecie nie- 
zbędnym dla b.iszewików i inaczejby z pa- 
nem ptstępowan:? 

— Bolszewicy uważają lekarzy wogóle za 
kontrrewolucjonistów i lekarze nie cieszą się 
u nich sympatią. Zreszta, uważają, iż jak nikt 
nie może posiadać prywatnego zakladu prze- 
myslowego tak również lekarz nie może pry- 
watnie zajmować się praktyką, Wyznaczają 
pensję miesięczną 4.600 rb. (-=20 funtów chle- 
ba) i każą wszystkich leczyć za darmo. Lekarz 
pod groźbą kary śm'erci musi poddać się po- 
debnemu zarządzeniu, i przy takiej pensji mu- 
si głodować Polożenie bez wyjścia... Jeżeli 
pacjent chce płacić, niebezpieczną jest rzeczą 
przyjąć honorarjum, gdyż za to grozi kara 
śmierci, A prowokatorów nie brak... Np. znam 
przypadek rozstrzelania rzeźnika za kupienie 
zap oponowanych na ulicy 500 rubli carskich, 
bez których żaden chłop bydła nie sprzeda. 

kazało się, iż sprzedawca tych rubli był zwy- 
klym prowokaiorem bolszewickim (kupowa- 


nie walut jest zakazane)... Przyzua pan, że w 
takich warunkach życie staje się niemożli- 


Wen... RA 

Kiedy rozmowa zeszła na plebiscyt na 
Górnym Śląsku, zaiskrzyły się oczy mego to- 
warzysza podróży i z nieklamanym zapałęm 
zaczął dowodzić: u nas wszyscy wierzyli, iż 
polskie władze, wojsko i rządy pozostaną na 
stale. Jak piorun z jasnego nieba uderzyła w 
nas wiadomość, iż XII dywizja opuszcza 
wkrótce Płoskirów. Wielu łudziło się do © 
staniej chw'li, że na miejsce odchodzącej dy* 
wizji, przyjdzie dyw. V. Tem się tylko tłoma» 
czy, że uchodźiwo od nas nie przybrało jesz» 
cze masowych rozmiarów. Skoro się jednak lu- f 
dzie dowiedzą calej prawdy, miaslo moje Q7 
pusioszeje zupełnie. Och, ciągnął dalej, gdyby 
u nas zarządzono plebiscyt, ręczę panu, że w 
miastach naszych 100%, podkreślam „100% 
ludności głosowałoby za przynależnością „do 
Polski... ] 4 a 

Dowiedziawszy się, iż Polacy opuszcza 

Płoskirów, wiedziałem już, co to znaczy. N 
czekając dlugo, razem z 24 innymi uchodźcae. 
mi daliśmy szoferom wojskowym po 2.500 
mk. od osoby i autem ciężarowem przeje'ha+ 
łem pierwszych 65 wiorst. W _Podwołoczye 
skach czekałem na dalszą lokomocję 5 dni, 
Tymczasem zaczęli nadciągać uchodzący księge 
ża i obywatele polscy. To było dla mnię qe 
pewn'eniem, iż nie mam po co już wracać do 
miasta rodzinnego, ostatnia iskra nadziei zga- 
sła. ; "KBE 
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ZWiizkai z daleka. 


Pożegnanie Wład. Grabskiego. 


P. Władysław Grabski, eyt niepowodzeń, 
Odzj z pola zabiegów o panowanie nad Pol- 
Aką, Szkoda, że tak późno. Byłby może bied- 
liejązy o parę duówiadczeń bolesnych, przy- 
jego byliby bogatsi o niejedno złudze- 


tie więcej, kraj byłby może mniej nieszczęśli- . 


wy. Nie dlatego, aby p. Grabski był podob- 
Dym do wielu innych mężów stanu Ojczyzny 
haszej, w szczególności do tych, których lek- 
ka, posuwista ręka Paderewskich wyprowa” 
kala z mroków kulisowych naszego teatru po 
Utycznego na jaśnię ich wzlotów i upadków. 
Nie był podobnym do różnych Hąciów, Kar- 
Dińskich į tem podobnych Englichów, których 
Przyjaciołom wydawało się, że inkaso weksli 
W spółce kredytowej wedle ewangelji Schul- 
te Delitsch pozwala wróżyć o talentach i kom- 
Petencji polskiego ministra skarbu. Ten skan 
daliczny i kryminalny poprostu w stosunku 
Wo interesów Ojczyzny początek zatruł cały 
Proces i całe istnienie naszego ministerjum 
Skarbu. Albowiem te wszystk'e teki, piasto- 
wsae przez mężów zaufania śndecji, były te 

j połitycznemi. W krajach parlamentar 
dych nawet wyb erają va ministrów skarbu 
ludzi obeznanych ze skarbow iso 4, z kredytem 
państwowym, z kapitałem w wielkim stylu. 
Kasjer kasy powiatowych musi być człowie- 
kiem uczciwym, może też być członkiem do- 
Boru kościelneg> i prezesem miejso +wej straży 
ogniowej, może w Boże Ciało nos.ć nad pro 
boszczem i kanonikiem baldachim rączkami 
niew'nnych dziewic utkany, ałe chyba nikomu 
ma myśl nie przyjdzie, że pięknie i dostojnie 
te posługi publiczne wykonywując, tem sa 
mem zdobywa kompetentnego dyrektora wiel- 
kiego banku w stolicy, sd 
( P. Grabski Władysław nigdy nie by? na” 
wet dyrektorem banku i nigdy nie zajmował 
się finansami, Zaszczyt mu przynosi, że nigdy 
nie grał na gieldzie. Nigdy nie był traktowany 
i pomiatany jak Zamorski, Nigdy też nie był 
ani Głab'ńskim ani Dmowskim. Zapewne z 
dobrej woli i z chęcią służenia Ojczyźnie 
wszedł na drogę, na której znalazł same tylko 
ciernie. Ostrzegał go tow. Diamand przed tą 
kamienisią drogą, na którą wstępował, nie 
udając sobie sprawy z trudności, z przeszkód, 
jakie napotka. Nie wiedział wcale, jak się 
trzeba do tej podróży zabrać, jak nogi zaopa- 
trzeć, jakie mieć oczy. Pan Grabski dużo w 
życiu czytał. Czytał i w zakresie polityki skat- 
bowej. Załatwiał w czasach, gdy był poslom 
w carskiej Dumie, różne drobne sprawy. Znal 
Gię na administracji rolnictwa, sam był obywa- 
telem ziemskim. Myślał, że wykłady w pary- 
skiej „Szkole nauk politycznych”, gdzie był 
ttczniem Stourm'a i słynnego, znakomitego ti- 
nansisty Caillaux — pozwolą mu dźwiguąć 
Bietylke tekę ministra skarbu, ałe dźwignać i 
finanse polskie. Dziś przekonał się, że teka 
ła tak była ciężka. że nie dźwignął jej, i sam 
$ię pod nią polożył, 

Jego zły duch były austrjacki i były re- 
gencyjny minister Giąbiński przybrał to ka- 
mienne mauzoleum w wieniec z żółtych uwity 
nieśmiertelników. Niewierne to kwiaty. 


. | Przyjaciele p. Grabskiego, gdyby miał ja- 
Eich w stronnictwie, do którego zły go zawiał 


- los, ostrzegliby go oddawna, że trzeba ucie- 


ać. Nie jechałby do Spa, | 

Historja tej jazdy zostanie na zawsze zwią- 
čana z jego imieniem. Uważamy go za uezci- 
Wego i poczciwego człowieka i wolelibyśmy, 
‘Aby historyk tej podróży nie wiązał tej srom sł- 
hej bufonady z imieniem p. Władysława 
Grabskiego. Oto wiadomo nam. że gdy wrócił 
=- płakał trzy godżiny nad tem. czego zaznał 
É czego dokonał w Spa. Znamy jego rozmowy 
w Spa aż do najdrobniejszych szczegółów. Żal 
f nam bylo. Zupełnie tak samo, jak w lakier- 

ch wybierał się na dzikie perce naszych fi- 
fMansów, nie znając terenu, nie znając polity- 
ki zagranicznej, nie znając aktorów, leciał 
Èn „łeb i szyję” do Spa. Tak zwani przyjaciele 
Sali z boku i przyglądali się, a pan Grabski 
fubił tam Polskę, którą żołnierz polski mu- 
al ratować z topieli.., 

Pan Grabski powinien wyjąć z pięknej 
troiej bibijoteki tom Horacego i odczytać so- 
Mie wiersze o „szczęśliweu, który zdala od 
Spraw pństwowych prowadzi tluste woły. swo 
je po ojczystym zagonie...* 

Ale p. Grabski ani Horacego nie będzie 
Gżytał. ani nie porzuci wielkiej drogi wiel!iej 
Polityki, [+ | 

Sraszna to rzecz manja polityczna, ambi- 
þe męża stanu. Pan Grabski już dziś myśli, 
kaby tekę chwycić, aby mie przestać na 
Foi rządzić tym krajem i Polakom pano- 


i Henryk Bezmaski, 
wg EPE AO RE O ORGA DEEE W 
Ks.ążki nadesiane, 


Henryk Mościeki. Litwa i Korona w epo- 
če porozbiorowej. Wyd. Straży Kresowej, War- 
awa, 1920. (Str. 18). £ 
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Stan dostaw krajowych. — Zboże z Ameryki 
i Rumunji, — Większość Rady za sekwestrem, 
Konieczność podniesienia cen chleba. 


Na posiedzeniu Państwowej Rady Apro 
wizacyjnej z dn. 19 b. m. złożył obszerne spra- 
wozdanie wicerministet Zaborowski, 

Na podstawie teoretycznych obliczeń, do- 
konanych na początku bieżącego roku gosp” 
darczego, więc przed inwazją bolszewicką, Mi- 
nisterjum Aprowizacji powinno bylo uzyskać 
z dostaw koniyngentów z byłej Kongresówki 
36.933 wag. — z Małopolski — 6.750 wag. 

Obecnie wskutek działań wojennych 
gorszej jeszcze, niż przypuszczano wydajności 
snopów, Minisierjum spodziewa się skupić w 
byłej Kongresówce około 28.400 wag. —W Ma: 
łopolsce — około 8.750 wag. 

Do dni ostatnich skup wyniósł w b. Kon- 
gresówce około 9.000 wag.—w Malopolsce o- 
koło 2.000 wag. W roku zeszłym do tego sar 
mego mniej-więcej czasu skupiono w b. Kon- 
gresówce 8.209 wag. a więc taką samą mniej 
więcej ilość, jak w r. b. Kontyngenty jednak 
dopiero teraz zaczynają napływać w większych 
ilościach, ponieważ roboty w polu ukończono 
i wobec upływu prekluzyjnego czasu dostaw 
zacznie się przymusowe Ściąganie. Na Opóź- 
nienie dostaw wpłynęła w znacznej mierze 
inwazja bolszewicka, opóźniając roboty w po- 
lu i niszcząc lub rabując inwentarz i sprzężaj. 

Z b. dzielnicy pruskiej Ministerjum Apto- 
wizacji miało otrzymać 17.000 wag. podczas | 
młocki jednak okazało się, że urodzaj w tej 
dzielnicy jest tak slaby, iż i tej cyfry n'e da 
się osiągnąć. Ministerjum otrzyma z tego źró- 
dła około 15.800 wag., w czem 5.000. zboża jar 
rego. 

Naogół z dostaw krajowych Ministerjum 
uzyska procentowo mniej zboża chlebowego, 
niż w roku ubiegłym, SA 
Dzięki jednak udzieleniu przez Ministe- 
rjum Skarbu odpowiednich sum w walucie ob- 
cej, Ministerjum Aprowizacji może czynić za 
kupy zagranicą, Dolychczas zakupiono 3.500 
wag. w Ameryce i 15.000 wag. w ktwimuaji. Po- 
zalem Delegatura Rządu dla Małopolski olrzy- 
mała specjalne kredyty od Mjum Skarbu na 
zaprowiantowanie Małopolski. Zakupy te do- 
konywane są przy współudziale i pod kontro- 
lą organów M-jum Aprowizacji, 

"W celu sprowadzenia tego zboża do kraju, 
przedewszystkiem zaś zboża rumuńskiego, 


le poważnych trudności, wynikłych z braku 
wagonów i lokomotyw. Obecnie Min. Kolei 
Żel. udzieliło specjalnie na ten cel 20 pociąr 
‘gów. Usunięte też zostały trudności, związane 
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A. T„RÓBÓT"TK", niedziela, 2f listcpada 1920 r. 


T Plstwowej Rady dyrowiracjej, 


Min. Apr. musiało przezwyciężyć bardzo Wie- 


l 


z ruchem tych pociągów na terytorjum rumuń- 
skiem. Niewątpliwie transporty napotykać bę- 
dą jeszcze na rozmaite trudności, Kontrakt 
rumuński zostanie zatem wykonany z pew 
nem opóźnieniem. 

Sprawozdania dopełnił min. Śliwiński, 
podkreślając szczególnie trudności transportor 
we, które bardzo ujemnie wpływają na sylua- 
cję aprowizacyjną. 

Nad sprawozdaniem wywiązała się dysku- 
sja, podczas której wyłoniła się sprawa spro- 
wadzania ziemniaków z b. dzielnicy pruskiej. 
W sprawie tej udzielali wyjaśnień pan mini- 
ster i pan wiceminister. Ten ostatni stwier 
dził, iż tegoroczne produkcja ziemniaków w b. 
dzielnicy pruskiej wynosi 370.000 wag. Kon- 
sumcja miejscowa zabiera 120.000 wag. Z nad- 
wyżki 150 wag. przerobionych będzie na prze- 
twory rolne, a 100.000 .wag.' przeznaczonych 
jest na wywóz do innych dzielnic. Jeżeli do 
tychczas nie posiadamy większej ilości ziem- 
niaków poznańskich, to znowu na przeszko- 
dzie stoi brak środków transportowych, w 
chwili obecnej przeznaczonych ua przewóz bu- 
raków do cukrowni, nie zaś — jak niektórzy 
mówcy przypuszczali — nieodpowiednie zor- 
ganizowanie wywozu. Przewóz buraków 'czę- 
Świowo już został wykonany, wkrótce więc 
zacznie się bardziej intensywny wywóz ziem- 
niaków do Kongresówki i Małopolski, 

Po dyskusji złożony został wniosek o wpro” 
wadzenie sekwestru na ziemiopłody; wnio- 
sek ten przyjęto 8-u głosami przeciwko Gru. 

Następnie pan Zaborowski referował spra- 
wę cen zboża importowanego. W latach ubier 
głych Min. Apr. sprowadzało zboże czy mąkę 
z zagranicy na długoterminowy kredyt, obeo 
nie zaś kupuje za gotówkę. Otóż z przeprowa- 
dzonej przez Ministerjum kalkulacji wynika, 
że gdyby ceny chleba i mąki kontyngentowej 
pozostały niezmien'one, pociągnęłoby to dla 
Skarbu Państwa, według cen obecnych, stratę 
19.800.000.000. By stratę lẹ pokryć, należałoby 
chleb kontyngeniowy sprzedawać mniej więcej 
w cenie od 15 do 18 marek za funt. 

Jest to zatem sprawa niezmiernej wagi, 
której Ministerjum nie może decydować bez 
zasiągnięcia opinji Państwowej Rady Aprowi- 
zacyjnej, poczem dopiero wystąpi z odnośnym 
wnioskiem na Komitęcie Ekonomicznym i Ra- 
dzie Ministrów. . 

W celu porozumienia się w sprawie po 
wyższej z mocodawcami, a więc i klubami sej- 
mowemi i reprezentowanemi w Radzie insty- 
tucjami, członkowie Rady jednogłośnie uchwar 
lili odłożyć debaty na następne posiedzenie 
obecnej sesji Rady, które odbędzie się we 
czwartek dnia 25 b. m. f WE 


Zjazd. socjalistów belgijskich, 


Nadzwyczajny zjazd socjalistów belgijskich 
odbył się w Brukseli w dn. 30, 31 paźdz.erni- 
ka i 1 listopada, 

Poraz pierwszy zastosowano artykuł no- 
wej ustawy partyjnej, na zasadzie którego de- 
legaiów zjazdowych wyb.erały nie bezpośred- 
nio wszystkie oddziały partyjne, lecz tylko 
związki okręgowe. Skutkiem tego zjazd ostatui 
był mniej liczny, a poziom wyrobienia par- 
tyjnego był wyższy, niż zazwyczaj, 

Partja socjalistyczna w maleńkiej Belgji 
liczy ni mniej ni więcej, tylko 575,056 ezłonków 
o wypróbowanem przywiązaniu do partji. 

Zjazd zajął się 2-ma sprawami: między- 
narodówki socjalistycznej i udziału socjali- 
stów w rządzie koalicyjnym. 

W sprawie Międzynarodówki socjaliści 
belgijscy dopiero od zjazdu w Genewie zaczę- 
li czynnie współdziałać w jej odbudowie. Sta- 
nęli oni w olbrzymiej większości na gruncie 
dawnych zasad: socjalizmu i demokracji, bez- 
względnie odrzucając komitnizm. ` 

W obronie stanowiska Il-ej Międzynaro- 
dówki wystąpili Van Roosbroeck, Vandervel- 
de i Huysmans, wypowiadając się ostro prze- 
ciwko bolszewickim metodom rozbijania ru- 
chu robotniczego; stając w obronie rewolucji 
rosyjskiej, zagrożonej przez imperjalizm Za- 
chodu, mówcy zaznaczyli, że obrona ta wypar 
dłaby skuteczniej, gdyby nie rczłamowa tak- 
tyka bolszewików. 

Zwolennicy Ill-ej Międzynarod. Massart, 
Everling i Demblon, zwalczali Il-ą Międzyna- 
rodówkę, jako organizację, która ich zdaniem, 
straciła wszelkie cechy socjalizmu; natomiast 
zasady, głoszone przez Moskwę, zdaniem tych- , 
że mówców, są wyrazem „prawdziwego“ socja- 
liźmu. Mówcy ci bron:'li Moskwy z czysto teo- 
relycznego punktu widzenia, albowiem nie u- 
siłowali nawet postawić wniosku. o przyłącze- 
nie się do Moskwy, zgóry zastrzegając się, że 
sprawy tej nie poruszą. Wniosek ich domagał 
się wystąpienia z ll-ej i nawiązania stosuue 
ków 2 partjami, które przystąpiły do lll-ej 
w celu utworzenia jedynej organizacji między- 
narodowej. | 


Zjazd przyjął 493,173 głosami przeciwko” | 


76,225 i 6,658 wstrzymujacych się rezolucję 


większości, odrzucającą 21 warunków mo- 
skiewskich, jako nietylko niezgodnych z pod- 
stawami socjalizmu, lecz zmierzających do roz- 
bicia i oslabienia ruchu robotniczego. Rezolu- 
cja stwierdza, że jedność tego ruchu może być 
jedynie wynikiem współdziałania wszystkich 
partji poszczególnych i organizacji, stojących 
na gruncie walki klasowej, 

Druga sprawa: udzialu w rządzie koali- 
cyjnym stała się aktualna z chwilą wysiąpie- 
nia z gabinetu ministrów liberalnych w związ 
ku z glośną sprawą o wstrzymanie amunicji 
dla Polski, Ponieważ rząd był koalicyjny, więc 
ustąpienie liberałów zachwiało calym gabine- 
tem. Współpraca socjalistów w poprzednim 
gabinecie przyniosła klasie robolniczej dość 
znaczne korzyści, ale z drugiej swony żądania 
socjalistów w sprawach ważnych i doniosłych 
napolkaly na silny upór burżuazji (o tem na- 
p'szemy jeszcze osobno. Red.). Traktując prze- 
to sprawę z zasadiiczego punktu widzenia: 
walki o socjalizm, rezuliaty byly dość nikłe, 
z punktu widzenia zaś doraźnych reform — 
nic nie można było zarzucić. Zjazd w większo- 
ści poparł zdanie tych, co wypowiedzieli się 
za wsiąpieniem do rządu w razie zgody stron- 
nictw burżuazyjych na program socjalistów, 
słreszczający się w chwili obecnej w żąda- 
niach następujących: 1) zniesienie art. 310, 
wymierzonego przeciwko strajkom, 2) bez- 
względne zwałczanie drożyzny przez państwo, 
3) calkowite wypełnienie programu reform ro- 
botniczych, przyjętego przez rząd poprzędni, 
4) zastosowanie 8-godzinnego dnia pracy w re- 
dakcji ustawy, przyjętej pzez parlament, 5) 
reorganizacja armji przy 6-miesięcznej służbie 
wojskowej, 6) szybka rewizja konstytucji w 
kierunku Poe amet ż 

Rezolucję tę przyjęto 423,770 głosami ` 
przeciwko 148.212 przy 3.074 wstrzymujących 
się. 
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ści obecnej, czyli 300.000 marek, œo oznacza 
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bale kamienieników 
Prasa endecka rozczula się nad niedolą 
kamieniczników, których uchwały wiecowe 
skrupulatnie notuje. 5 
Wyrażają się te żądania w 500%-ej pode 
wyżce komornego, bezgranicznej cenie za kr 
kale handlowe, zapłacie przez lokatorów za 
wodę, opał, windę i niewiadomo za © ies 


Nie wspominają tylko o dwu arobiazgach. > 288 
Po pierwsze: że tość domów wzrosła dzie 
więciokrotnie i więcej; po drugie: że kamie- 
nięznicy jednocześnie spłacają długi po kur 
sie 216, czyli za 100 rubli 216 marek polskich, 
Znaczy to, że przy zwiększonej dziesięciokrot 
nie wartości domu, długi zmniejszyły się w 
tymże mniej więcej stosunku. Świadczy o tem 
następujący prosty rachunek: nę „a 

Za dom, który przed wojną wart był 100 
tysięcy rubli i skutkiem niedoborów wojen- E 
nych na takąż sumę jest zadłużony, właściciał 
otrzymuje dziś 3 miljony marek. Potrącająa 
dług 100.000 rubli, czyli z 16.000 marek, sprze 
dawca chowa do kieszeni 2,784,000 marek! 

Nie mają więc kamienicznicy żadnego ty 
tutu do skargi, Ale oni wolą domy zatrzymać, 
licząc na dalszą zwyżkę wdrtości, a nadto chcą 
pobierać komorne 10% w stosunku do wartos 


X 
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100 procent dochodu (brutto). 38 
Najsmutniejszem jednak w tej sprawie 
jest to, że państwo obojętnie patrzy na te ma» 
nipulacje i że pozwala bogacić się kamieniz: 
nikom, ściągając od nich minimalne ÓW 
a nadto z krzywdą wierzycieli. Ci ostatni obr 
chodzą nas o tyle, że wśród nich znajdują się 
istotnie biedni ludzie, jak emeryci, wdowy È 
sieroty, oraz instytucje spoleczne, tracące ®/ 
swych oszczędności i kapitałów na rzecz ka- TA 
mieniczników. O jaskrawszą ilustrację nik- 
ozemności kapitalizmu — trudno, a. 
Wprawdzie obowiązuje ustawa o podatku 
od przyrostu wartości, lecz kamienieznicy w 
chylają się od tych powinności, wskazując 
przy sprzedaży domów mniejszy szacunek, a= wad 
niżeli w rzeczywistości osiągnięty. Byłoby 
wskazane, aby Sejm przy rozpatrywaniu prze” ` 
pisów o ochronie lokatorów wyżej przytocze 
ne niezbite cyfry miał w pamięci. A 
M. Orawski, © 
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Głosy czyteników, 


Syndykat rolniczy odmawia przyjęcia do pracy b 
pracowników-ochotników, 1 


Uprzejmie proszę © umieszczenie kiku słów 

w gazecie „Robotuik* o słosuukuch w Syadykacią 
Rolniczym, i i i 4 
Od pierwszego stycznia 1919 roku pracowałam 

w Syndykacie Rolniczyni we Wloclawku jako ekspe 
dytor przy wydziale abożowo- ziemniaczawym na 
st, Nieszawa. Przez czas pracy wywiązywalem się% 
niej solidnie, Z chwilą, gdy ojczyzna była w niebez- 
pieczeńsiwie, w miesiącu lipou wsląpilem piętna* 
stego lipca do wojska jako ochotnik i służyłem wzy 
miesiące aż do chwili kiedy zaczęli zwalniać ochote | 
ników z mego rocznika, TA 
Po zwoluiieniu mnie z wojska ula'em się da  — 
Syndykatu Rolniczego we Włociawku do dyr. BZ A 
Ulasińskiego w celu objęcia posady. Tymczasem SZ 
pań dyrektor powiedzjał mi, że moja posada jest „R 
zajęta i żadnej innej dla mnie niema, Wobec tego E 
pojechałem do Ceat. Synd. Rol, w Warszawie © za- 8 
łatwienie tej sprawy i danie mi posady, tymczasem 8 
powiedziano mi w Centrali to, co powiedział mÈ a 
pan Ulasiński w Włociawku, że posady niema i ne © 
wet ze mną nie chcieli rozmawiać, że 
Nie wiem, czem się to tłumaczy, gdyż żadne 

go wymówienia nie mialem i żadnej deklaracji ue 
podpisy walem. MAJA 
« Kiedy wstępowałem do Wojska, dyrekton pam 
Ulasiński, powiedział mi, że jest ze mnie zadow= 
lony i będę nadal pracować, i i j 


608 
Teraz jestem bez zajęcia i nie mam żadnyh | 
środków do życia po wyjściu z wojska. „8 
Zaznaczam jeszcze, że Syndykat Rolniczy War 
szawski ogłaszał w lipou w „Kurjerze Warszaw” 
skim“, że kto wstąpi do wojska, jako ochomik s 
pracowników, otrzyma dwanaście tysięcy marek = 
Tymczasem żadnych zapamóg nie otrzymalem i po 
uwolnieniu mnie z wojska, nie przyjęto mnie na 4 
zajmowaną poprzednio posadę. KAN 
Kazimiera Szalkowski, 


` 


Aresztowania W (ne | 


W piątek, dn. 12 listopada, nastąpiły 
w Siedloach aresztowania wśród sier ro- 
botniczych. Uwięziono przeszło 82 osoby. 
Szczegóły narazie niewiadome. Wiemy je- 
dynie, że represje nastąpiły z poręki ja- 
kiegoś podporucznika” żandarmskiego. 

Aresztowanych wożono z Siedlec do 
Warszawy, Lublina i z powrotem. Jeden 
rich, tow. Antoni Fink, osadzony w L bli 
nie w jednej celi z bandytami, został d 
kliwie pobity. Podobno część uwięzion; 
po powrocie do Siedlec zwolniono. =' 
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ala. Poznań, 20 listojada. 
| Każdy dzień rczpiaw sądowych w sprawie 
słyniej masakry policyjnej w Poznaniu nar 
gromadza coraz to więcej dowodów, obciąża- 
jących podkomendnych p. Rzepeckiego i przy- 
tem dowodów coraz cięższych. 
|. Wczorajsze rozprawy sądowe rozpoczęli 
lekarze dr. Szultz i dr, Hanasz, przekładając 
rybunałowi orzeczenia lekarskie w sprawie 
dziewięciu zamordowanych i czterech ran- 
nych podczas masakry. Z orzeczeń tych 
wynikało, że prawie wszystkie ofiary 
= mozbestwienia policji poznańskiej otrzymywa- 
/_ ły kule i ciosy z tyłu, co niezbicie ustala, że 
rzelano do uciekających. 
_ Ze względu na ważność orzeczeń podaje- 


= my wyniki ekspertyzy lekarskiej ze szczegó- 


łami, uwzględniającemi miejsca odniesionych 
ran, : - 


Zabici: 
1) Ratajczyk: wlot kuli — na grzbiecie, 
ylot — lewy bok.' ' 

2) Mieloch: wlot kuli — na plecach, wy- 
— lewy bok. 

8) Derdziński otrzymał dwa postrzały: 
tyłu — wlot kuli na grzbiecie, wylot — lewy 
z przodu — postrzał w lewe udo, 

4) Damagała: wlot kuli — w plecy, wy- 
— około prawej łopatki. i 

|. 5) Dziubalski otrzymał ukośny postrzał: 
-wlot — prawe biodro, wylot'— lewy bok, 

< 6) Rzyski otrzymał postrzał od góry ku 
dołowi: wlot — prawe ramię, wylot — plecy 
__ przy grzbiecie. 

7) Szkudlarek — obrażenia na głowie, 3 
złamane żebra, pozrywane tętnice, Kuli nie 
znaleziono (zabity prawdopodobnie kolbam:). 

- 8) Bogdaszewski: wlot kuli — na grzbie- 
w prawy pośladek, wylot — z przodu: nad 
nami płciowemi, wa 


Dwie zowoci fire 


A Z książek, wypuszczonych przez niedatw- 


mo założone Towarzystwo Wydawnicze „Ignis“ 
wątpliwie najpiękniejszą jest rzecz An- 
drzeja Struga *). 

'_ Autor stunął tu wobec bardzo trudnego 
~ Zagadnienia artystycznego. Postanowił odtwo- 
_ zyć dzieje strzelca z I. Brygady Legjonów do 
| bońca 16 roku, nie w tormie studjum history- 

czuego, lecz psychodogicznego. Nie szło mu 0 
historyczną ścisłość, a jednak nie mógł tu nic 
zmieniać, Wypadki, sprawy zbyt żywo tkwią 
_ w pamięci społeczeństwa, ażeby można je di 
wolnie przetwarzać! To krępuje, musi krępo- 
„wać polot wyobraźni, Ale inny jeszcze wzgląd 
| działał tu bezsprzecznie. Autor sam, osobiście, 
"bral udział w strzelcu i w ciągu 1% roku wier 
mie służył idei. Wspomnieria i przeżycia tak 
e wgrysły się w pamięć, te czasy wznio- 

i te tragiczne łamania się z „ceka-mendą*, 
"niej umienia we własnem społeczeństwie, 

okrutne niedole i porywający heroizm strzel- 
w i Piłsudczyków tak zapadły w duszę, jak 
razy młodości, jak coś, co samo jest naj- 

ejszą poezją, bo najprawdziwszą, wła- 
krwią i męką przypieczętowaną prawdą. 
erwać się od tej realnej prawdy swojej nie 
ło można. A że jest ona piękna i zuchwa- 

, jak piękny i zuchwały był czyn dziejowy 
zek 1914 r. dokonany samorzutnie, bez 

nia, spełniony wyłącznie. na zasadzie na- 
| wewnętrznego, przeto prawda ta wpr st 
iła się, aby ją zobjektyzować, wypowie- 
6 w formie artystycznej, 
Taka musiała być, wyobrażam sobie, „ge- 
* ostatniej książki Andrzeja Struga. Stąd 
nikła swoista jej forma i rodzaj. Jest to 
iętnik, pisany przez młodocianego ułaną 

Brygedy, Sylwka. Stąd również styl tej książ- 
FAMA sa =. ę 

*) Andrzej Strug. Odznaka za Wierną Służbę. 
Tow. Wyd, „ignis”, Warszawa 1921. 
KET 


„+ | Komendastem, Gdyby jego zabrakło, 


pRUBUVTNTIK", niedziela, ZI listopada 1920 r. ` 


nosi buławę marszałkowską 


w tormistrze 


= nosi miljon w kieszeni 
8 gdy posiada „Diiljonówkę”. 


= Echa masakry policyjnej w Poznaniu. 


Szósty dzień rozpraw sądowych. 


(Telefonem z Poznania). 


9) Tukaj: obrażenia mózgu i opon mózgo- 
wych, rana w czaszce, Kuli nie zualeziuůo, 
(Prawdopodobnie zamordowany kolbumi), 

Ranni: > 

1) Śniatecki — ranny w lewe udo. 

2) Kujawski — rauny w lewe ramię, wlot 
kuli od tyłu. 

8) Klingstorn — ranny w dolną wargę, 
złamana szczęka, 

4) Brzeziński (ciężko ranny): wlot kuli— 
w prawy pośladek, wylot nad organami płcio- 
wemi, 

Obrońca policjantów, dr. Krzyżankiewicz, 
skierował zapytanie do rzeczoznawców — le > 
karzy, czy ci uważają za możliwe, że policja 
strzelała coprawda do ludzi z tyłu, atoli nie 
do uciekających, lecz na miejscu stojących. 

Na tak filozoficzne zapytanie pana obroń: 


| cy panowie lekarze prawie już zdecydowali 


się odpowiedzieć potakująco, gdyby nie re- 
kurs mec. Śmiarowskiego, który z pewną do 
zą ironji stwierdził, że rzeczoznawcy z punktu 
widzenia ekspertyzy lekarskiej na podobne 
pytanie chyba odpowiedzieć wiążąco nie mo- 
gą. Pytanie i odpowiedź są bowiem poza* 
granicami, obejmującemi ekspertyzę lekarza. 

Następnie przystąpiono do badania świad- 
ków, powołanych w sprawie oskarżonego Tu- 
Szyńskiego. Świadkowie zeznali, że Tuszyń- 
skiego mają oddawna za człowieka. chore- 
go, a jeden ze świadków, red. Konopiński, 
wyraził się, że gdyby miał oskarżonego są- 
dzić, toby go uniewinnił, Inni świadkowie 
hie zeznają nie takiego, coby szczególnie ob 
ciążało oskarżonego. Podkreślają i potwien 
dzają, że T. bronił gmachu prezydjum policji 
przed zdemolowaniem. Rzeczoznawca dr. Zyg. 
Scharf ustala, że osk. Turzyński jest histery- 
kiem w najwyższym stopniu, dziedzicznie nb- 


t ciążonym, cierpi na nerwicę urdzową ciężkie 


ki, b. odmienny od stylu poprzednich ubwo- 
rów Struga, Autor „Dziejów jednego pociąku'* 
snuł swe powieści na tle wydarzeń z życia ie” 
wolucjonistów, bojowców, które znał doskona- 
le. Mvżua było w nich odnaleźć wizerunki po- 
staci sławnych w podziemiach rewolucji pol- 
skiej, lecz można było nie wiedzieć o tem, a 
przecie utwory te zachowały swą wagę, miały 
znaczenie swe artystyczne, jako byty odrębne, 
wyrosłe z twórczej lautazji powieściopisarza, 
W „Odznace za Wierną Slużbę“ rzecz ma` 
się zupelnie inaczej. Tutaj inwencja artysty- 
czna została odsunięta na ostatni plan. Zada- 
niem było opisać i pokazać czytelnikomi per 
wsze dwa lata służby wojska polskiego, woj- 
ska, które nie miało za sobą rządu i trwało w 
trudzie krwawym, a jak chwilami wydawaio 
się, w trudzie beznadziejnym tylko dzięki po- 
tędze ducha i dziejowej irtuicji jednego czło” 
wieka — komendanta. Dlatego forma. musiała 
tu odpowiadać jaknajściślej prawdzie objek- 
tywnej. Dlatego styl tej książki jest stylem 
notatnika, w którym dla pamięci spisuje się 
krótko fakty, rzuca obrazy, zaznaczą refleksje. 
Nie się tu nie dodaje, ani nie upiększa. Niema 
czasu na analizę psychologiczną, bo wszelkie 
zbyt długie zamyślenie przerwie  trajkotanie 
kulomiotu albo wymyślanie porucznika, Autor 
wyrywa tu fragmenty, punktujei śpieszy się 
dalej, Czasem zastanowi się nad upiomą d 
lą samotnego bojowca polskiego — ale ra 
krótko. Ważniejszą jest rzeczą „zatasować” 
gdzie owsa dla kobyłki, wysuszyć mundur 
lub poflirtować z przygodną kochanką. 
„Myślenia na wojnie niema i tak jest do- 
brze, bo niema żadnego rożważania, a stąd 
niema i zmartwienia. Inaczej jakżeby prze- 
trzymał polski legjonista wojnę, dolę swoją 
nieszczęsną i obelgi i poniżenia o każdej po 
rze i na każdem miejscu. Jakżeby zniósł ceka- 
mendę, N. Kł N. z Jaworskim, endeków z 
-Grabskim, departament piotrkowski. drużyny 
kainowe, Armeeoberkrtmmando i Beselera i 
tysiąc innych jeszcze djabłów i djabelstw poł- 
skiego losu. Czymże się trzymamy jeszcze? 
rozlar 
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go stopnia, miewa ataki histeryczne, podczas 
których traci świadomość czybów. Zupełnie 
„jednak niespodziewanie rzeczoznawca docho- 
dzi do wniosku, że pomimo wszystko oskarżo- 
ny może odpowiadać za popeln'one czyny pò- 
dobuie, jak każdy człowiek fizycznie i umy- 
slowo zdrowy. 

Obrońca Śmiarowski konstatuje sprzecz. 
ność między konkluzją rzeczoznawcy, dr. 
Rehnke, a wnioskami dr. Scharfa, bowiem 
pierwszy doszedł do wniosku, że u oskarżone- 
go należy uznać stan zmniejszonej odpowie 
dzialności. 

Prokurator dr. Rogalski wobec sprzeczno* 
ści we wnioskach panów rzeczoznawców sta- 
wia wniosek wyłączenia sprawy osk. Tuszyń- 
skiego i odniesienia się do fakultetu lekar- 
kiego przy Uniw. Krakowskim, czemu ^ 
brońca Śmianowski energicznie się sprzeciwia 
ze względu na stan zdrowia oskarżonego. — , 

Trybunał po naradzie odrzucił wniosek 
prokuratora | | phd 


Ciekawy i charakterystyczny incydent za- 
szedł podczas dzisiejszych rozpraw ze świad: 
kiem, agentem policyjnym. Jeziernyw. Świa* 
dek ten zachowywał się wobec sądu b. buń- 
czucznie i wręcz odmówił zeznań pod przysię- 
gą, zaznaczając, że wszystko, co miał do po- 
wiedzenia, podał w raportach. Upomniany 
kilkakrotnie przez przewodniczącego, nie 
zmienił swego stanowiska — wobec czego Sąd 
skazał go na 300 mk. grzywny, ewentualnie 20 
dni aresztu i postanowił 
chać go w pon:edziałek. 


Przesłuchano jeszcze kilku świadków w. 
sprawach mniejszej wagi, oraz świadków w! 


sprawie oskarżonego Bogurskiego. Ci ostatni 
zeznali, ze B. był biernym widzem zdobywa- 
nią Reduty Grolmana (więzienie wojskowe) —'! 
a w I obwodzie policyjnym broni nie zabies 


| ral, ratował policjantów przed napastnikami, 


a nawet odprowadzał do domów, 
Na tem rozprawy odroczono do 
godz, 


działku godz. 9 rano. ponie 


Age N aeg 


Z Ligi Narodów. 


SPRAWA WOJNY POLSKO-ROSYJSKIEJ. 


Genewa,, 20 listopada. 

(E. E.). Na posiedzeniu Ligi Narodów dn. 
19 listopada, członek angielskiej Labour Par- 
ty, Barnes, wystąpił z. zapyłaniem, dlaczego 
Rada Ligi Narodów nie powzięła żadnej u- 
chwały w sprawie wojny  polsko-rosyjskiej. 
Wojna ta zakłóciła zupeinie równowagę euro- 
pejską i nosi w sobie wieczną groźbę, że mo- 
że się wznowić. Umowa o zawieszeniu broni 
została zawarta, nie podpisano wszakże osta- 
tecznego ukladu pokojowego. Barnes domagał 
się, aby Rada Ligi wystąpiła z interwencją, a- 
by zawieszenie broni stać się mogło prawdzi- 
wym pokojem, oraz aby Europa poczułą się 
uwolniona od zmory wiecznej wojny na 
Wschodzie. 


12 WICEPREZYDENTÓW — ANI JEDNEGO 
POLAKA. 


Genewa, 20 listopada. 

(E. E.). Na posiedzeniu Ligi Narodów wy- 
brano 6 przewodniczących komisji, a mianowi- 
cie; Titloniego, Balfoura, Bourgeois, Quinones 
de Leon Huenosa (Chili) i Brantinga. Między 
12 wiceprezydeniami niemą ani jednego Po- 
laka. 
Rada Ligi zwróciła się telegraficznie do 
Woldemarasa, by przybył do Genewy na o- 
brady w sprawie Litwy Środkowej. 


UCHWAŁY LIGI NARODÓW W SPRAWIE 
GDAŃSKA, 


Genewa, 20 listopada. 
(E. E). Na skutek referatu vicehrabiego 
Ishii, Rada Ligi Narodów w sprawie obrony 
Gdańska, zatwierdziła następujący tekst u- 
chwały: Rada Ligi Narodów uchwala, że rząd 


-polski wydaje się być szczególnie odpowied- 


nim do ewentualnego przekazania mu ze stro- 


złaby się wnet cała buda. A tak idzie przecie 
i to woale dobrze, choć każdy z nas nie myśli 
o wzniosłych ideach, a idzie ot tak na n... ma- 
ter“, Temi słowy okwęślt Sylwek w swym pa- 
miętuiku doskonale psychologję bohaterów le- 
gionowych, Tak było, | Strug nie ma wcale 
ochoty coś tu zmieniać. Jako obserwator, któ- 
ry sam był tym „legunem', tu i owdzie tylko 
wskazuje, jaką komiecznością i żywiołem był 
krwawy trud Legjonów, spełniany wśród naj- 
okrutniejszych przeciwieństw ze strony zabur 
ców i ze strony własnego, ogamniętego śpiącz- 
ką narodu, 
/ „Ileż zjechaliśmy — pisze Sylwek w in- 
nem miejscu — wsi, dworów, osad, miasteczek 
nieznanych nikomu! Patrzą na nas chłopi ni 
tak, ni owak, patrzą żydzi podejrzliwie į ba- 
dawiczo, a najgorzej się nas boją po dworach”, 
Ale są to rzadkie uwagi postronne, Syl 
wek spisuje je mimochodem, głównia notując 
postoje, bitwy, hulanki, zabawne kawały żuł- 
mierza, pałace i chaty, miłostki żołnierskie 1 
śinerć. Śmierć, nad którą również się nie roze 
tkliwia. 1 tak przed oczymą duszy naszej prze- 
lewa się żywioł wojny — straszliwy, ślepy, 
tajemniczy, Ta wojna jest też właściwie bo- 
haterem, wojna widziana oczyma „leguna“, 
Postać samego Sylwka zaciera się, ginie w 
tym odmęcie. Dopiero wówczas, gdy Sylwek 
jako chory dostaje się do sanatorjum w Zako- 
parem, pozwala mu autor na tę trochę życia 
osobistego, która mu jeszcze została. Albor 
wiem wkrótce umiera Sylwek na gruźlicę, któ- 
rej nabawił się na pobojowisku, gdzie ranny 
leżał przez kilka godzin na mrozie bez kożu- 
cha i koszuli, Umiera niezłamany, do ostat- 
niej chwili wierzący, iż był aktorem sprawy, 
której rozwiązanie będzie szczęśliwe, 
Szczególną cechą, wyróżniającą książkę 
Struga w bogataj literaturze legionowej, jest 
ten właśnie spokojny, Pełen taktu stosunek 
do wielkich zjawisk, które są nam zbyt blis- 
kie, ażeby wolno było nam robić z nich już li- 
teraturę. Trzeba czasu, ażeby te potężne zda- 
rzonia dały się przetopić w godny ich symbol 
artystyczny, minęły zaś już czasy, kiedy wie- 


ny Ligi Narodów — mandatu zabezpieczenia 
obrony wolnego miasta Gdańska. Siała komie 
sja wojskowa doradcza do spraw wojskowych, 
żeglugi wodnej i powietrznej ma sobie pole- 
cone badanie środków, które pozwolą możlie 
wie najskuteczniej zabezpieczyć obronę Gdań 
ska w wypadkach, wymienionych w referacie 
przedstawiciela Japonji, 
Genewa, 20 listopada, 

(P. A. T.). Rada Ligi Narodów Dieii 
ła na nadzwyczajnem posiedzeniu nad kwe 
stją Gdańska. W zastępstwie ciężko- chorego 
Bourgeois przewodniczył sekretarz delegacji 
trancuskiej Butte. Rada Ligi Narodów upo»: 
ważniła komisję wojskową Rady do wypraco* 
wania szczegółów militarnej obrony Gdańską 
przez Polskę, która to sprawa jest do tej pory. 
tylko zasadniczo uregulowana, W tym celu 


komisja wojskowa Ligi Narodów zbierze się: 


24-go b. m. w Genewie. 
Paryż, 20 listopada. 

(E. E.). W czasie obrad Rady Wykonawe 
czej Ligi Narodów w sprawie udzielenia Pole 
ste mandatu wojskowego w Gdańsku, sekre- 
tarz Ligi Narodów Erik Drummond wygłosił 
przemówienie, w którym zwalczał polskie po- 
lądy na tę sprawę. W związku z tem prze 
mówieniem „Eho de Paris“ wyraża zdziwiee 
nie i nadzieję, że sprawa ta zostanie poruszo* 
na w lzbie Deputowanych. | 


JAK BĘDZIE MIANOWANY I JAK OPŁA- 


CANY WYSOKI KOMISARZ W GDAŃSKU. 


Genewa, 20 listopada, | 

(E. E.). Przyjęto następujący sposób mias, 
nowania Wysokiego Komisarza Ligi Narodów 
w Gdańsku. Prezydent Rady Ligi w porozue 
mieniu z przedstawicielem Japonji i sekreta.. 
rzem generalnym Ligi wystąpią do Rady z 
wnioskami w sprawie wyboru Wysokiego Ko- 
a 


le trzeba było i musiało się przemiłczeć, albo, 
gdy należało w imię idei miepodległości =s) 
niestety — agitować. *TAWSŃ 


{ 
Najświeższa książka autora „Sambry ñ 
Mozy“ *) jest zbiorem opowiadań, lekką ręką 
rzuwonych przez powieściopisarza na papier, 
Niewa w niej ani jednego opowiadania, kiór 


jezcze raz przesłu:, 


reby dawały zupełne zadowolenie estetyczne, | 


Najciekawsze jest „Pustkowie“, utwór przes 
samego autora nazwany slusznie „szkicem'*, 
Brak w nim zupełnie kompozycji, czyli wolś 
artystycznej, Autor opisuje tu's drobiazgową: 
dokładnością śmierć Kontrymowicza, obywas, 
tela na Polesiu, który przeszedł na prawusła=| 
wie, ożenił się z prostą Bialorusinką. Bardza 
ciekawy pod względem folklorystycznym opis, 
obrzędu pogrzebowego nie został jednak przes. 
tworzony artystycznie i jest w utworze literac, 
kim nużący. Ale widać. że autor te okwlice 
zua, że czuje Poleszuków i dlatego szkoda, ża 
tak zlekceważył oryginalny 1 świeży temat, 
Z innych drobiazgów przyjemnie czyta się le* 
gendy podhalańskie o królowej Jadwidze 4 
legendę p. t „Niedźwiedź“. Lecz i tutaj niema 
woli artystycznej. Zostały one rzucone zale+ 


dwie ze swobodą gawędziarza, opowiadające» 


go przy kominku... ale i tyle. Gdyby autor tę 
piękną treść wyzyskał, gdyby przelewając ją 
w formę, użył spiżu zamiast kruchej gliny,j 
zdobylibyśmy kilka doskonałych kamei, j 
- Jeżeliby ze swoim talentem postępował 
tak autor początkujący, moglibyśmy zwalić 
odpowiedzialncść na brak doświadczenia lis 
terackiego. Ale o p. Ligockim tego nie mo- 
żemy powiedzieć. Rzeczy prędko i byle 
pisane, prędko giną. Leg 
wiedziu* aż prosi Się o — arcydzieło, W ine 
terpretacji zaś autora została ściągnięta 
poziomu łatwej bajeczki, Szkoda, p ź 


i ł 


u *)) Edward Ligocki. Pustkowie. Opowiadanfa 
Kraków 1920, Nakl. Krakowskiej Spółki Wydawn. 
czej. 
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misarza. Rada Ligi mianuje go na okres trzylet- 
ni, Po upływie tego terminu mandat może być 
+ s powierzony tej sainej osobie. Rada Ligi 
Narodów ma w każdej chwili prawo od wola- 
nią Kom'sarza. Stal wynagrodzenie Komisa- 
tza określono na 1.000.000 (2) franków w zło 
* kie rocznie. Ponadto komisarz otrzyma odpo- 
wiednie wynagrydzenie na pokrycie wydat- 
ków, związauych z podróżami, utrzymaniem 
bur. Przewodniczący rady Ligi Narodów, 
rzedstawiciel Japvnji i sekretarz generalny 
Ligi, mają sobie powierzone doprowadzenie 
do pofozumien'a m ędzy Polską a Gdańskiem 
w sprawie ustalenia rozkladu kosztów utrzy* 
mania wysokiego Komisarza. Opłaty na te ko- 
szty będą wpływały do kasy Ligi Narodów. 
Koszty utrzymania Komisarza pon'esione do- 
tąd będą sprawdzone przez dyrekcję finanso- 
wą Sekretarjatu Ligi Narodów. Koszty zwią- 
zane z dotychczasowym pobytem Komisarza w 
Gdańsku, będą obciążać Gdańsk. Były one wy- 
płacane tytułem zaliczki przez Sekretarjat Li- 
gL 
NIEMCY A LIGA NARODÓW. 


' Genewa, 20 listopada. 
(P. A. T.). (Havas). N.emcy nadesłały 
do Ligi narodów oficjalny protest, w którym 
zarzucają państwom koalicyjnym, że nie wy- 
penły swych zobowiązań, dotyczących klau- 


Wojska koalicji na Wileńszczyźnie. 


Genewa, 20 listopada. 


(Œ. E). Rząd angielski zawiadomił 
radę Ligi Narodów, iż 4 bataljony złożone 
z oddziałów angielskich, belgijskich, fran- 
cuskich i hiszpańskich będą wysłane do 
„Wileńszczyzny na czas plebiscytu. 


ROL 
+ g 
ZU 
Ryga, 20 listopada. 


(Œ. E.). Dnia 20-go w poludnie przewod- 

niczący obydwu delegacji Dąbsk: i Jolie odby- 
li konferencję. 
Przewodniczący delegacji sowieckiej prze- 
“ slal na ręce przewodu czącego delegacji pol- 
skiej Dąbskiego 2 uoty: pierwsza z nich po 
ćwięcona jesi spiaw.e zwłoki w wycofaniu 
wojsk polsk ch na liuję rozejmową. W drugiej 
nocie rząd sowiecki uprzedza, Że obywalele 
polscy, którzy służą w szeregach Pellury i 
Bałachowicza nie bzżą uważani za „”ombat- 
tantów* i w razie wzięcia do niewoli będą 
rozstrzeliwani. 

W odpowiedzi na te noty, przewodniczący 
delegacji polskiej Dąbski, wyjaśnił, iż wojska 
polskie oirzymały już rozkaz cofnięcia się na 
linję określoną w umowie rozejmowej. Co się 
tyczy jeńców z wojsk Petlury i Bałachowicza, 
w sprawie tej Polska nie jest zainteresowana 
osobiście, bow'em kwestia ta Polski nie do- 
tyczy. Jednakże w odpowiedzi swojej p. Dąb- 
ski zwra.a uwagę, iż nieludzkość zarządzenia 
w stosunku do jeńców Polaków z armji Petlu- 
ry i Balachowicza nie omieszka wywołać od- 
powiedn ego wrażenia w Europie Zachodniej. 
Tegoż dnia po południu odbyło się posiedze- 
nie przewodniczących komisji. Na posiedzeniu 
tym obecni byli * wiceminister Strassburger, 
przewodniczący komisji finansowej, Zaleski— 
Komisji wymiany jeńców, oraz sekretarz ge- 
neralny, Ładoś. Ze strony delegacji sowiec- 
kiej u zestn czyli w posiedzeniu Fürstenberg- 
Chanecki, nowy delegat Kwirino, oraz sekre- 

' tarz Lorenz. Na posiedzen u tem  mającem 
charakter formalny uslalono rozkład prac ko- 
misji. Posiedzenia poszczególnych komisji roz- 
poczną się w dniu 21-ym b. m. 

(Dzwną wydaje nam się odpowiedź p. 
Dąbskiego, jeżcii depesza ściśle oddała jej 
treść. Nie odpowiada naszej godności naroqo- 
wej tchórzliwe zastrzeżenie, że rozstrzeliwa* 
nie przez bolszewików jeńców-Polaków z ob- 
cych armji zrobi złe wrażenie w „Zachodniej 
Eur?p'e"'. Należało, ostro wskazać, że roz- 
strzeliwanie jeńców wogóle jest barbarzyń- 
stwem, że Polska nie może być obojętną na 
rozstrzeliwanie Polaków i nie puści tego pla- 
zem. Nasza neulralność wobec wojny na Bia- 
łejrusi i Ukrainy nie może prowadzić do tego, 
żeby Rząd polski pozwalał bolszewikvm 
mścić się specjalnie na Polakach. (Przyp. 


IRed.). 
as ROZMOWY JOFFEGO Z WASILEW- 
Ą SKIM. 


Ryga, 20 listopada. 

(Orient).  Sekretarjaty  rosyjsko-ukraiń- 
gg'ej i polskiej delegacji komunikują w spra- 
wie rozmowy Joiiego z Wasilewskim. Spotka* 
imie odbyło się z 'nicjatywy delegacji rosyj- 
skiej. Julie zaznaczył, że Dąbski dotychczas 
mie przybył do Rygi, chociaż przyjazd jego był 

© „gapowiedziany na 3 listopada 

o Następnie wskazał, że wojska polskie do- 


Ba 8 o E O pi Bzy 


szą 2 Genewy z kół dobrze pointormowanych, 


| frontu spokój. ; 


wania pokojowe w Rydze. 


"me już 15 kiloniewów na zachód od granicy 


zuli traktatu wersalskiego w sprawie podzia- 
łu kolonji niemieckich. Niemcy — brzmi pro- 
test — kióre podpisały traktat o Lidze naro- 
dów w mniemaniu, że będą do tej Ligi przy- 
jęte, a co za tem idzie, że wezmą też udział 
przy podziale mandatów nad byłemi kolonja- 
mi niemieckiemi, obecnie nie uważają s'ę W'ę- 
cej za związane w jakiejkolwiek mierze przez 
wzmiankowaną klauzulę traktatu, na zasadzie 
której oddały swa kolonje: 
Genewa, 19 listopoda. 
(P. A. T.). (Havas). Anglik Barnes o- 
świadczył, iż robotnicy angielscy pragną przyję 
cia państw nieprzyjacielskich do Ligi naro- 
dów. Żądają wprawdzie od Niemiec zadośću- 
czynienia, letz są zdania, że świat nie może 
być podzielonym na dwa obozy, oraz, że nale- 
ży wytworzyć a!mosłterę pokoju, bez której ża- 
den pokój nie jest możliwym. Następnie Mot- 
ta wyraził swe uznanie dla pracy Ligi naro- 
dów i poruszył w gorących słowach sprawę 


Armenji 
Paryż, 20 listopada. 
(P. A. T.). (Havas). Do „Matin'a” dono- 


że delegacja japońska otrzymała polecen e po- 
czynienia formalnych zastrzeżeń, oraz popar- 
cia sianowiska francuskiego w razie, gdyby 
Liga Narodów rozpoczęla dyskusję nad spra- 
wą dopuszczenia Niemiec do Ligi. 


į i 
jatni «ki 


(E. E.). Komunikat sztabu obrony krajo- 
wej Lilwy środkowej, z dnia 17 listopada: w 
koulrataku na póln. odcinku wzięliśmy do 
niewoli wśród innych jeńców, dowódzcę jed- 
nego z pułków rządu kowieńskiego, na reszcie 


Bobieki, pułk. Sztabu generalnego i szef 
sztabu. \ 


tychczas nie cofnęły się na swoją granicę pań- 
stwową. Fakt ten uważa Jolfe za pogwałcenie 
traktalu, Z drugiej strony oddziały Pellury, 
Balachowicza i in, podjęły działania wojeune 
przeciwko rosyjskim i ukr. wojskom. Jest to 
również pogwałceńe traktatu, który zabrania 
siłom zbrojuym pobytu w strefie neutraliej. 
Wojska polskie powinny znajdować się obec 


państwowej, a wojska rosyjskie uprawuione 
są do zajęcia wyznaczonej dla nich linji i trak- 
towania wszysikich oddziałów na wschód od 
niej — jako jeńców wojennych. 

P. Wasilewska wdpowiedział, że podjęciu 
prac konferencji przeszzadzały warunki tech- 
mezne. Dąbski w uajbliższym czasie przyje- 
dzie do Rygi. Cv się tyczy Bałachowicza, to 
nie znajduję się on na terytorjum polskiem, nie 
ponosi więc Polska za jego dzałanie odpowie- 
dzalności. Joffe oświadczył, że prosi © zakomu- 
nikowanie rządowi w Warszawie, że niewy- 
konauie przez Polskę zobowiązania cofnięc:a 
wojsk na granicę państwową uważa za 
jawue pogwałcenie trakiatu, a ofensywa bia- 
łych oddziałów zmusi Rosję i Ukrainę do przed- 
sięwzięcia środków, które mogą doprowadzić 
do mimowolnych starć. Rosyjsko-ukraińska de- 
legacja prosi o nieuważanie tych staré za dzia- 
łauia wrogie. 


B. DOSTOJNICY CARSCY W DELEGACJI 
BOLSZEWICKIEJ. 


; Ryga, 20 listopada. 

(Orient). W liczbie ekspertów delegacji 
bolszewickiej znajdują się byli dostojnicy ćar- 
ecy; b. dyrektor kolei W.-W'edeńskiej Mala- 
win, prof. Prianisznikow, Gorodinin i b. dy- 
rektor Departamentu kolei żel. Starynkiewicz. 

CZICZERIN OSKARŻA POLSKĘ. 
Paryż, 20 listopada. 

(E. E.). „Cause Commune“ podaje, iż Czi- 
czerin zwrócł się do prezydenta ministrów 
Leygues z ngią, W której oświadcza: 

Bez względu na szczere prugnienie Rosji 
zachowania stosunków pokojowych z Polską 
— rząd sowiecki jest ciągle przedmiotem na- 
paśʻi ze strony pewnych kół, które za wszel- 
ką cenę chcą przeszkodzić porozumieniu m ę: 
dzy Rosią i państwami zachodniemi. Dalej 
nota twierdzi, że armja Petlury jest istotną 
częścią armji polskiej i pozostaje pod wladzą 
dowódziwa polskiego. W sprawie Rumunji 
nola giosi, iż jej przygotowania wojenne prze- 
czą zapewnieniom pokojowym. 


-Taia W INI. 


; Gdańsk, 20 listopada. 
(P. A. T.). Okupacj jie wojska angielskie 
opuszczą Gdańsk 26-go, względnie 27-go listo- 
pada. W Gdańsku pozostaje tylko Komenda 
Uzupelniająca, przydz elona do między koali- 
cyjnego komisarjału, złożona z kilku oficerów. 
Gdańsk, 20 listopada. 
(P. A. T.). „Danziger Neueste Nachrich- 


ten* donoszą z Genewy pod datą dzisiejszą: 


W kołach Zgromadzenia Ligi Narodów sły 
chać, że wysokim komisarzem Ligi Narodów 


„ROBOT"TK" niedziela, 2l listopada 1820 r.” 


w Gdańsku mianowany będzie p. Forrer. For 
rer pochodzi z niemieckiej rodziny szwajcar- 


skiej. 
Gdańsk, 20 listopada. 
(P. A. T.). Jutro przybędzie do Gdańska 
międzynarodowa komisja, klóra w myśl decy- 
zji Rady Ambasadorów dokona podziału daw- | 
nej państwowej własności niemieckiej W 


Sraktat angielsko-bolszewicki. 


Horsea, 20 listopada. 

(PAT) Radio. „Eveniug Standard™ dono- 
si, że tekst umowy handlowej angielsko-rvsyj- 
skiej był dziś znowu tematem dyskusji gabi- 
netu. Nad główneani .puuktanu gabinet jeszoze 
będzie dyskutował, ` lecz niekióre sprawy, 
mianowicie dotyczące gwarancji, już załawwwo” 
no. Gazety donoszą, że Krasin! koledzy jego z 
misji rosyjskiej w Londynie nie widzą  żad- 
nych przszkód do podpisania układu, oraz że 
czas, kiedy układ zostanie podpisany, będzie 
zależeć od slauuwiska Moskwy. Układ zacho” 
wa zasady umowy z lipca, lecz wielką wagę 


SNEINS OG PONY OGON ORAED EEE EEE CEE GE ENNEN EENEN Ka. 


kanaalit bolszewiti, 


Moskwa, 20 listopada. 

(P. A. T.). W okolicach Mozyrza i Rzeczy- 
cy trwają walki, dla nas korzystne. Zdoby* 
liśmy stację Słodeczno. Nasza kawalerja wkro- 
czyła do Płoskirowa. W walce o miasto został 
pierwszy kaukaski puik konnicy nieprzyjaciel- 
skiej zniszczony. Na Krymie przy obsadzeniu 
Kerczu wzięlo 13 tysięcy jeńców. Zdobycz wy- 
nosi 6 tysięcy koni, 10 auiomobilów pancer- 
nych i 28 opancerzone samoloty. 


W Ilandji. 


, Londyn, 20 listopada. 
(Œ. E). Na zebraniu poslów należących 
do frakcji liberalnej parlamentu angielskiego 
przyjęto jeduvmy śluie wniosek, aprobujący 
projekt hoimerule dla Irlaudji. Redakcja tego 
projektu zostałą ustalona przez Asquitha. 
Londyn, 20 listopada. 
(E. E.). Biskupi angl kańscy ogłosili de- 
klarację, potępiającą politykę represji prowa- 
dzeną w Irlandji, Deklaracja domaga się po” 
łożenia kresu działaniom podobnym, aby 0- 
tworzyć drogę do rokowań. 
. Londyn, 20 listopada. 
(E. E). Komitet wykonawczy Labour 
Party, oraz komitet parlanieniaruy grupy pra- 
cy utworzyły komisję śledczą, która ma wy- 
jechać w dniu 23 b. m. do Irlandji celem zba- 
dania stanu rzeczy na miejseu. Sekretarz sta- 
nu do spraw Iriaudji obiecał komisji tej wszel- 
kie poparcie. | 


. e lą m fi 

Wiatorzości teiograliczaa 

— Nowy gabinet belgijski pod prezyden- 
turą Carto de Varia skladac się będzie z 4 so 
cjalistów, 4 katolików, 8 liberałów i 4 bezpar 
tyjnego — pułk, Theuniusa, 

— Parlament włoski 240 głosami prze- 
ciwko 10 przyjął projekt ustawy, udzielającej 
kobietom prawa uczestniczenia w wyborach 
władz administracy jnych. 

— W Czechach trwają w dalszym ciągu 
walki między ludnością czeską a niemiecką. 
Powstał projekt utworzenia: gabinetu parlar 
nieutarnego, do którego weszliby rówa.eż 
Niemcy. 

— Międzysojusznicza komisja w Opolu © 
debrała debit pismu „Simplicissimus“ na G. 
Śląsku, 

— Ententa zamierza zwrócić uwagę rzą- 
du niemieckiego na poważue skutki, jakie 
mogą pociągiąć za sobą podniecające mowy 


traktatowi wersalskiemu. 

— Łotwa uroczyście obchodziła dzień 18 
b. m., jako święto niepodległości łolewskiey. 

— Włoska komisja parlamentarna za 
twierdzila traktat w Rapallo. 

— Rząd czarnogórski 
mocarstwam memeorjał, w którym domaga się 
usunięcia oddziałów serbskich z Czarnogóry 

— Porażka Venizelosa podczas wyborów 
wywołała konflikt natury międzynarodowej. 
Angljai Frantjasą zasadniczo przeciwne po- 
wrotuwi na tron b. króla Konstantyna; skłon= 
ne byłyby widzieć w tem niebezpieczeństwo 
dla traktatu w Sevres. 

— Chińska delegacja wojskowo-dyploma- 
tyczna wyjechała z Rosji po omówieniu z Czi- 
czerinem podstawy przymierza chińsko bił 
szewickiego. f 

-— Przemysłowcy angielscy postanowili 
otworzyć nowym państwom kredyt do wys% 
kości 2 milion. funtów dla każdego z pańsiw. 

— Rząd finłandzki zażądał od Łotwy 
gwarancii, że towary chińskie. eksportowane 
do Łotwy, nie będą przesylane do Rosji 8% 
wieckiej. à À 

— Estonja otrzymała 
dów złota rosyjskiego. 

Uchodźcy z Krymu w liczbie zgórą 100 
tysięcy ewakuują się do Turcji, Bulgarji, Gre- 


dotychczas 3 tys, pu 


coom. 


ministrów niemieckich zwrócone przeciwko , 


przesłał wielk m | 


cji i Serbji, Francja obiecala pomoc uchodź: 


a ee re BAE - * 
Gdańsku między Gdańsk i Polskę. Komisja 
składa się z przedstawicieli Francji, Włoch i 
Anglji. Od podzału będzie wyłączony mają: 
tek kolejowy i portowy, gdyż już w Paryżu 
dokonano podziału tego majątku w ten spo- AG 
sób, że majątek kolejowy przypadnie Polsce, 
a majątek portowy — powstającej komisji por- 
towej. ` 


przykłada się do 


przez rząd sowiecki. KAB 
(PAT) „Times“ donosi, że projekt umo- 8 

wy handlowej między Rosją a Angiją nie bẹ 
dzie podpisany przed upływem 8'dni. Projekt 
wręczeniem Krasinowi będzie 


przed 
przedłożony delegacji handlowej włoskiej, a — 
może także belgijskiej. e 


Krasin zgodził się na uznanie długów r "SA 
syjskich, atoli odnośne postanowienia będą ią 


przedmiotem osobnego układu. Ro. > 


Kronika polityczna. 
We wtorek; o godz. 11-ej przed poł. 
odbędzie się posiedzenie komisji parla- 
mentarnej Z. P. P. S. A, 
| A EAR. 

Dymisja p. Wł. Grabskiego nie została 
„dotychczas przyjęta. Wobec tego p- Wł. Grabr 
ski w poniedziałek przedłoży Radzie minie 
strów swój plan gospodarczoskarbowy. = 
s. 

O bezpośredniej przyczynie wycofania p. 


Wł. Grabskiego ze stanowiska ministra skam- 
bu dowiadujemy się co następuje: we > 
stopniu 


_Klasy posiadające w najwyższym 
są niezadowolone z ustawy o pożyczce 
musowej. Pragną ustawę tę sabotować — mię 
dzy imnemi w ien sposób, że starają się usil ; 
nie o to, aby nię byly wydane przepisy wyje 
rawcze do tej ustawy. Prawica komisji skam 
bowo-budżetowej, z p. Głąbińskim na czele, € 
czywiście chce burżuazji i obszarnikom dopos 
módz w tem zbożnem dziele. g 
Otóż jest rzeczą oczywistą, że narodowa 
demokracja, sabotując ustawę o przymusow 
pożyczce, nie mogła pozostawić twórcy tej 
stawy na stanowisku ministra skarbu = 
Zwłaszcza, że — zbliżają się wybory t na 
rodowa deinokracja nie chce narażać się k 
pitalistom, zaopatrującym jej skarbiec partyj: + 
ny. A wobec tego, iuteresy skarbca państw 
wego muszą ustąpióć j RE 
RÓ 
Prezydjum Rady Ministrów k 
Minister Skarbu, p Władysław Grabski, 
w dniu wczorajszym (w sobotę, dn. 20 b. m 
na dłuższej kouierencji u p- prezydenta 
etrów Witosa, w której uczestniczył także 
wiceprezydent ministrów, Daszyński. P. mi 
ster Grabski oświadczył, że pragnie prz 
wić swój plan fiqansowo-gospodarczy na m 
| bliższem posiedzeniu Rady Ministrów, na 
| p. prezydent Witos i wiceprezydent Daszy 
| ski wyrazili swą zgodę. | + 
se DE 
W składzie sił wojennych francuskich i 
terytorjum  polskiem mają zajść pożądane 
zmiany, związane z obecnością w Warszawie 
generała Niessel'a. W chwili, gdy armią Hal- 
| lera przybywała do Polski, liczyła tysiąc czte 
rystu oficerów i sześć tysięcy żolnierzy. Na 
| początku r. 1920 było jeszcze w Polsce 550 a 
ficerów i tysiąc żołnierzy. Od chwili przyby 
| gen. Niessel'a, ubyło dwustu oficerów i sze- 
| ściusel żołnierzy. Całkowity skład misji wof- 
| skowej liczy obecnie tylko 850 oficerów i ezto- 
rystu pięćdziesięciu żołnierzy. Skład ten be 
„ dzie zmniejszony przed końcem roku i dopro 
wadzony do rozmiarów minimalnych, 


P, Jałowiecki podał się do dymisji. —Poglosk 
o dymisji p. Biesiadeckiego., ` 


Dowiadujemy się, że zastępca komis 
generalnego Rzeczypospolitej w G 1, 
dal się do dymisji, Dymisję tę p. Jałov 
motywuje okolicznością, żć był zaangażowan 
jako tachowiee do czasu zawarcia pokoju, : 
uważa misję swą za ukończoną. wl 

Równocześnie rozeszła się pogłoska, 
należy lada dzień oczekiwać również dym 
komisarza, p. Biesiadeckiego. P. Biesiade 
wobec zawarcia konwencji polsko-gdański 
œo wytworzyło nową sytuację w Gdańsku, mi 
zamiar podać się do dymisji, by przez to 
twić rządowi polskiemu zastosowanie się d 
nowych warunków: GA 

* 

Dzisiaj po poludniu wyjeżdża do Li 
czelnik Pańsiwa, aby uczesiniczyć w poniedzia 
wych uroczystościach nadauia miastu Lwowa On 
ru Virtuti Militari, ! IE 


mó 


Włocławek, 


š (Korespondencja własna). ' 
|, Bytaacja aprowizacyjna, — Prees z senatom, e 


y R i 
(| życie naszego grodu płynie dość równo į spo- 
_ Kojnie, ale ostaluie momenty zdradzają b. poważae 
_ keudóncje w kierunku wstrząśtień i niepokojów, 
3 „Zwykły obserwator możeby tego i nie zauważył, 
_ Wla bardziej świadomych rzeczy wystarczy przejść 
"pod starostwo i stwierdzić, że ilość i wielkość po 
sterunków policyjnych zoslała zdwojona — a ia» 
że i potrojona.. Siychać też ciche narzekania po- 
dicjantów, że dzieje im się chwilowo krzywda, bo 
zamiast z posterunku iść do domu, jak to dawaiej 
_ bywało, muszą jeszcze chodzić na dodatkowy dy 
żur do siarostwa, Jest to jeden ze sposobów, a jak | 
zepewnia p. starosta, b, radykalny i jedyny, jakima | 
zamierza się zwalczać obecny brak chleba kontyne | 
| |gensowego w mieście, Powodem tak nagłego za” 
chmurzenia się horyzontu jest sprawa  zupcinego 
u kartkowego chleba we Włociawku oraz wy- | 


( środków, jakiemi Rada Miejska ma brak ten 
mliczać. Na posiedzeniu Rady m. Wł. w d, 4 bm. 
uchwalono wuiosek o powołaniu przez Magistrat 
specjalnej milicji, któraby się zajęła skupem zboża 
sąsiednich majątkach po cenach kontyngenso- 
wych, nakazując w ten sposób posłuch wobec wladz | 
państwowych i wykonywując rozporządzenie tychże 
władz o dostarczeniu koniyngensu zbożowego. Po- 
padlo Rada miejska postanowiła oddać do dyapo- 
cji tejże milicji wszystkie konie, znajdułące się w | 
ieście celem przewiezienia tak znacznych ilości 
= wboża do magazynów miejskich. Rada Miejska prze- 
| miała się już nareszcie łudzić co do skuteczności zar 
_ rządzeń p. siarosty w tym względzie, gdyż zrożu 
/_ miaia, że p. Siarosta, jako obszarnik, nie może sia- 
_ mąć w poprzek interesom obszarnictwa, co spowo 


ù  dowaćby mogło b. przykre dlań następstwa, (Wye 
E droltocio a listy czlonków: Związku Ziemian, infa- 
a i t. p.). Aby więc nie stawiać p. starosty w 
bardzo przykre położenie, R. M, na siebie wzię 
da wykonanie tak trudnych rozporządzeń, żądając 
nocześnie od władz centralnych (wojewódzkich) 
wołania go ze stanowiska za niedolęstwo i igno- 
wanie rządowych rozporządzeń, 
- Ale p. starosta wraz z p. Micińskkim nadkomen- 
= daniem nadpolicii, nadpowiąłowej, nadmiejskiej. 
drzecznej, nadkolejowej i nadpowietrząej nie 
| dać za wygraną i postanowil.. wzmocnić po- 
e w starosiwie, čo mu się też w zupełności 
udało. Pomimo to jednak mamy do zanotowacia 
à kilka faktów złamania żeber w ogonku „chie 
Je" 


"W dn. 7 listopada miejscowa organizacja P. P, 
urządziła w sali „Polonja* wielki wiec o godz. 
8 po pol, na którym powzięto następujące rezolu- 

A » t 
1. Wyrazić hołd ezłobkom, b. Rządu Luđowe 
| Ich pracę nad budową Rzeczypospolitej Pol- 
oraz za wprowadzenie szeregu ustaw, które 
autują ludowi pracującemu miast i wsi szero- 
swobody į prawa obywatelskie, 
2. Póltoraroczne rządy burżuazyjne wykazały 
elna nieudolność w prowadzeniu Państwa Pok 
ego ku odrodzeniu, spowodowały długotrwałą 
wojnę i straszną drożyznę, zabagniły skarb, pozba- 
ły środków żywności lud pracujący i pogrążyły 
v ciężkiej nędzy. Zgromadzeni domagają się 
pienia rządu koalicyjnego i powstania rządu na- 
botniczo-włościańskiego, bo tylko ten rząd uratuje 
~ proletarjał miast i wsi, uratuje Polskę od ciężkich 
_ wsrząśnień rewolucyjnych. | 
_ 8. Proletariat m, Wlociawka stwierdza, że wy- 
py przed półtora rokiem Sejm nie jest dzisiaj 
ielem prądów nurtujących w narodzie, że w 


je wybory, że zakusy Sejmu, dążące do utrwa- 


61-10 niedzieli, 


Generał Wrangel, a za nim i gen. Sie- 
onow powiększyli greno aniołków w rodza- 
Denikina, Judenicza i Kołczaka i spokojni 
ój i swych rozbrojonych armji los, będą 
wygnaniu rozmyślali o niezaszczytnej roli, 
odegrali, i o niewdzięcznem zadaniu, ja- 
powierzone im zostało przez ich dostoj- 
protektorów francuskich. 
Być może, że kapitał francuski dla urato- 
ia uiopionych w Rosji miijardów jeszcze 
wznowi próby obalenia Sowietów i resty4 
| dawniejszej Rosji, Rusji carów, wielkich 
ążąt, arcybiskupów i archijerejów, ziem- 
naczelników i stolonaczelników, guber- 
vi urjadników, oraz tej całej sfery czy” 
czej, która przez cale wieki w bezgra- 
cznej c-emnocie, w ostatniej nędzy i w bez- 
kładńym ucisku lud rosyjski utrzymywa* 
ale tem samem kapiiał francuski jeszcze 
dowiędzie, że nie zglębił i nie zrozumiał 
mnego przewrolu, jaki w duszy tego uci- 
ego ludu się dokonał. 
Setki lat najwyuzdańszej samowoli, wie- 
yranji, ucisk, gwalty i wyzysk, uprawiane 
metoda, zdolaly w ludzie rosyjskim na- 
dzić tyle n'ewypowiedzianej goryczy, 
mionego buntu i tak ogromne pragnie- 
msty, że aczkolwiek i pod obecnym u- 
a bolszewickim cierpi nędzę, znosi głód 
ano, a bywa — że i prześladowania, — od 
ejszego „ładu i porządku“ woli dzisiej- 
nielad i chaos w tem przeświadczeniu, Że 
dawniejszy wróg i eksploatator cierpi 


ednich państwach zostały przeprowadzone już | 


„fUBDTNIK" niedziela, 2I Mstepada 1930 F. 


lenia w Polsce reakcji przea uchwalenie seuału 


spotkają się z bezwzględnym oporem proletariatu i. 


dlatego proletasjat Wiocławski żąda natychmiasto- 
wego rozwiązania Sejmu į rozpisania nowych wy- 
borów. 

Uchwaleniu powyższych rezolucji towarzyszyły 
okrzyki „Precz z rządem burżuazyjnym, Niech żyje 
rząd robotniczo-włościański, Precz z Senatem == 


niech żyje Izba pracy. Precz s wojną i ciemięte- 
niem ludu“, Uchwały przyjęte były jednogłośnie 
przy obecności około 2 tysięcy osób. Wieczorem 
odbyła się zabawa ludowa w tejże sali, zorganizo- 
wana staraniem Wydz, Kul.-Ośw. P. P. S. Na pro 
gram zabawy złożył się prolog, koncert, tańce, Za- 
bawa trwala do godz. 2 w nocy. 
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kezlermioko Erlopowania woictowyeh. 


Wywiad s panem Ministrem Spraw Wojskowych, \ 


Wobec mylnego częstokroć komentowania roz- 
kazów wydanych w sprawie demobilizacji, zwrócił 
mię przedstawiciel agencji East Express do pana 
Ministra Spraw wojskowych, gen, por. Kazimierza 
Sosnkowskiego z prośbą o przedstawienie ralo- 
ksztaitu dotychczasowych zarządzeń w tej kwestii, 
„+ Pan Minister z cala gotowością udzielił wszyst 
kich wyjaśnień, dając w krótkim zarysie przegląd 
p demobilizacyjnego. 

— W myśl iego — zaczą? pam Minister — co 
już w S geo wywiadzie dla prasy powiedzia- 

m, Ministerjum Spraw Wojskowych przystąpiło 
przedewszystkiem do bezłerminowego urlopowania 
WSZ, uczniów szkól średnich (x klasy ósmej 
wiącznie, wszystkich maturzystów i studentów wyż 
szych ładów naukowych, którzy wstąpili do woj- 
ska polskiego, jako ochotnicy i pełnili służbę sze 
regowych. 

— Czy rozkaz ten obejmuje tylko tych ocho: 
ników, którzy vie peinią siużby frontowej? 

— Przeciwnie — odrzekł pan - Minister, — 
Zwolnieni zostają zarówmo ci uczniowierochotnicy, 
którzy są w formacjach Iroutowych, jakoież ci, © 
pozostają w kraju, 

— A czy uczniowie szkół wyższych, powołani 
w drodze poboru, mogą korzystać z beziermino- 
wych urlopów? 

— Owszem — odrzekł pan Minister — o ile 
gą słuchaczami trzech ostainich semestrów, albo 
też są absolwentami wyższych uczeluł, ale z powo- 
du wojuy nie mogli złożyć ostatecznych egza'ni- 
nów, Siuchacze tej katąagorji otrzymują bezier nie 
nowy urlop bez względu na to, czy są oficerami, 
którzy nię pragną służyć zawodowo. czy też szere- 
gowcami, bez względu również na to, czy powoia- 
ni zostali w drodze u. czy też wstąpili do 
wojska, jako ochotnicy, Studenci medycyny zosia- 
ng w szeregach. - 

To, 60 tu powiedzialem — dodał p. Minister— 

uje w calości wszystkie zarządzenia, jakie 
M, S. Wojsk. wydało doiychczag w sprawie demo- 


bilizacji uczniów szkół Średnich i sluchaczy wyżr 
szych zzkładów naukowych. 
— istnieje jednak pozatem dalszych 


rozkazów demoblizacyjnych, czy È a Minister nie 
byłby laskaw w tym kierunku udzielić wyjaśnień, 

— Ależ naturalnie. Przecie urlopowanie 487 
kademików i uczniów, to zaledwie część ogólnej 
demobilizacji, do kiórej przystąpiliśmy, A więc 


wydałem rozporządzenie natychmiastowego udzie» | 


lenia bezterminowych urlopów bez prawa do por 
bierania żołdu wszystkim szeregowym-ochotnikoin, 
znajdującym się w kraju, a należącym do rocznie 
ków 1890, 1891, 18928, 1893, 1894, 1895, 1901 i 


1902. Wyjątek stanowi żandarmerja wojskowa. Z 
oddziałów froutowych znów zostaną zwolnieni sze" 
| regowi - Ochotnicy roczników: 1890, 1881, 1892, 
18.8, 1894, 18% i 10U2 z wyjątkiem| ochotników, 
pelniących giużbę w formacji kawalesji wojsk teab- 
nicznych i żandarmerjj polowej, 
— A ochołuicy-szeregowi poza wiekiem pobo 
rowym? $ 


— Podlegają również zwolnieniu, Odnosi stę 
to do roczników 1884 i starszych, oraz do roczai* 
ków 1865 do 1880 wiącznie, o ile ci ochotnicy znaje 
dują się w formacjach podleglych M, S. Wojsk., 
względnie DOGenom, Ochotnicy-szeregowi, którzy 
głużą w oddziałąch frontowych kawalerjj wojsk 
technicznych, żandarmerii polowej i krajowej 
bezierminowych urlopów nie otrzymują, mogą je- 
dnak być rekiamowani w zwyklej drodze, 


Czy zwolnieniv podlegają także podoficer 
rowie? 


— Częściowo tylko, mianowicie  podołicero- 
wie kawalerii roczników 1835—1892 włącznie. któ- 
rzy byli powolanj do W. P. specjalnym rozkacetn 
w drodze poboru, a znajdują się obecnie w forma» 
cjach zapasowych, 

— Które zuś roczniki podoficerów mogą uzy- 
skać urlopy bez wyjątku? 

— Tylko roczniki 1800 do 1892 włącznie, O- 
trzymuią oni bezierminowy urlop chociażby powo- 
łani zostali do W, P, w drodze poboru bez wzglę- 
du na to, czy są obecnie w formacjach froutowych, 
czy też zapasowych. ZG KA 

— A reszia poborowych? m» 

=. Poborowi roczników 1800 do 1802 wszyst- 
kich tormacji wojskowych, powstających w kraju 
korzystają z bezterminowych urlopów. Na froncie 
Pona kawalerzyści, żołnierze wojsk technicznych 

żandarmi polowi tych roczników nie podlegają 
narazie zwolnieniu, Poborowi z formacji krajo- 
wych roczuików 1901, 1802, 1893 i 1894 oraz po- 
wolani do poboru z r. 1885 do 1889 i należących 
do drugiej loro rocznika 1902, których komisje 
przeglądowe PKU. ci za zdalnych do siużhy 
wojskowej, dotychczas jednak do szeregów nie +o 
stali wcieleni, bezwarunkowo otrzymują urlopy, 
Jedynie wszyscy podkuwacze koni, oraz saniiariu 
sze weterynaryjni, zaróweo w kraju, jak i nafron- 
cie. którzy należą do roczników 1803, 1804, 1901 
i 1902 nie mogą być urlopowami. uatycłuniast, Mu- 
szą cui pozosiać w wojsku, aby utrzymać w po 
rządku matierjał koński, podczas demobilizacji. 
Zwolnienie tej kategorji wojskowych nastąpi w 
terminie do 15 grudnia 1920 roku, 
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W Pelsece:. 
L życia nar. | 


Komisja Rew., powołana na mocy uchwa- 
ły Konnteiu Obrony Niep, zwraca się do po- 
szczególnych wydziałów Teatru dia żołnierza 
przy ul. Jasnej, z prośbą o przygotowanie 
na środę, dn. 24 b. m. odnośnych materjałów 
rachunkowych do skontrolowania. 

Konferencja dzielnicy Śródmiejskiej, Dziś, d. 
21 b. m. o godz, 11 rano w lokalu OKR., Al, Jero- 
zolimskie 66, odbęlzia się konferencja dz'eluicy 
£ródmiejskiej, Referat o eyluacji politycznej wy- 
głos tow. Jeworowski. 

Koniereneja dzielnicy Ochota, Dziś, dn, 21-go 
b, m, o godz 2 po poł, w iokauiu własnym, Qsóje- 


Dlatego też chłop i robotnik rosyjski, w 
90 na siu wypadkach przeciwnik bolszewizmu 
i odżegnywujący się od zasad komunistycz- 
nych, gdy zauważy, że w walce z kontrrewo- 
lucją ustrój sowiecki jest zagrożony, w obaw'e 
przed powrotem „dawnych dobrych czasów” i- 
dzie do szeregów czerwonej armji, walczy i 


ostatecznie zwycięża i przepędza na cztery 
wiatry Denikinów, Judeniczów, Kołczaków i 
Wranglów. Ere 

Tej prawdy kapitał francuski nie zrozú- 
miał. Ale też nie zrozumiano jej nigdzie. A 
nie zrozumiawszy, nie wyciągnięto z doświad- 
czenia rosyjskiego tej nauki, że n'ewolno bez- 
karnie uciskać ludu, że nie można wiecznie 
lud trzymać w łańcuchach niewoli, że wszel- 
ka krzywda mści się, że niebezpieczną jest 
rzeczą wyzysk:wać robotnika, usuwać go od 
udziału w zarządzie sprawami kraju, mamić 
go czczemi obietnicami, odbierać mu raz już 
zdobyte wolności i nakładać nowe obroże, 


Bo może nadejść chwila, a miara cierpli- 
wości przebierze się i spokojny dotąd lud-l- 
brzym potarga krępujące go łańcuchy, skru- 
szy wiążące go pęta i straci panowanie nad 
sobą, ale zapanuje nad swym wrogiem. 

Z doświadczenia rosyjskiego najmniej 
nauki wyciągnięto u nas, 

Gdy w 1914 roku wybuchła Wojna Świa- 
towa, rosyjska socjal-dewokracją rozpadła się 
na dwa obozy. Jedni pragnęli zwycięstwa Ro 
sji w tem muiemaniu, że klęska Rosji dutknie 
przedewszystkiem lud pracujący, na którego 
barki zwali się największy ciężar przegranej 
wojny. Drudzy, przeciwnie, pragnęli porażki 


z nim, jeśli nie w stopniu wyższym. | Rosji, wychodząc z założenia. że twlko prze- 


eka 45, m B6, odbędzie się konferencja dzie!aicy 
Ochola. Reierat o sytuacji polityczuej wygłosi tow, 
Szczy piorski, HT 
Warsa, Wydzial Kultur-Oświatowy  zawiada- 
mia, iż s powodu przyczyn od niego uiezaleźnych 
„Poranek“ zapowiedziany na dzisiaj, na Solcu, nie 
odbędzie się, Odlożony zostaje na nuasiępuą nie- 


Kuch zawodowy. 


Baczność, Malarze! W dniu 21 (w niedzielę) 
na godz. 10 rano 4w. Zaw, Malarzy awoluje dru- 
gie i decydujące roczne zebranie bea względu La 
ilość czlonków, Porządek dzienny: Sprawozda ie 
z dziaialuości, Wybór Zarządu. Wolne wnioski, 
Niech*nie brakuje nikogol 
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grana wojna może przynieść rewolucję socjal-- 


ną i wyzwolen'e klasy pracującej. 

Nawiasem zaznaczymy, iż zarówno jeden, 
jak i drugi obóz miał swoją rację. ' 

Gdy myśmy rozpoczęli wojnę z Rosją s0- 
wiecką, nie było w Polsce człowieka, z wyjąt- 
kiem malej garsieczki zacietrzewionych komu- 
nistów, któryby gorąco nie pragnął zwycię- 
stwa nad wrogiem. Kiedy zaś w połowie lala 
kraj znalazł się w niebezpieczeństwie, chłop, 
robotnik i inteligent, nie szczędząc swego mie- 
nia i swojej krwi pośpieszyli do azeregu. 

A nasi najserdeczniejsi, a burżuazja? 

Część, jak wiadomo, strach ogarnął i stra- 
ciwszy resziki poczucia wstydu, jakie jeszcze 
może posiadała, machnęła ręką na „ukochaną 
ojczyznę” i z kuferkami, wałizami i sakwoją- 
żami zwiała do Paryża, Gdańska, do Wielko- 
polski. 

Pozostała część, kryjąc się za żywym mu- 
rem z żołn'erskich piersi, udawała zuchą i we- 
spół ze swymi dziennikarskimi famulusami 
rozsypywała się w komplementach i wyrazach 
uznania dla „kochanego ludu". 


— Chłopi z lubelskiego z kosami idą bro- 
nić Warszawy! — słyszało s'ę jednego dnia. 

— Robotnicy wyrzekli się strajki! — po 
wtarzano sobie z ust do ust dnia drugiego. 

— Robotnicy - scjaliści tworzą własny 
pułk! — dzwowano się następnego dnia i 
wyraz lud 2 dedan' em Vajpochlebniejszych 
przymiotników «dmieniano we wszystkich 
przypadkach ` 


I tak było jstotnie: chłopi szli z kosami, 


robotnicy-socjaliści tworzyli własny pulk i nie 
strajkowali. © LZ ar 


em OO OE ZOE O O OO O OOO, O O OE W EE Z A O ZN W OZ ZZO WE W R W A ZZ Z R ZEE W 
= Z Z Z ZEE ZWZ YZ -o 


NF. 817 


Związek Zawodowy Akuszerek zawiadamia e 
zebraniu w dniu 21 listopada o g. 6:4 wieczorem 
w lokalu Oboźna Nr, 4, ź 

lycie gospodarcze, 


Rynek pieniężny, Notowania gieldy warszaw 
skiej z dnia 20 listopada: 

Dolary St, Zjedn, 470 — 485. Dolary kanadyże 
skie 300 — 860, Franki francuskie 2.25 — 28.25, 
Franki belgijskie 31 — 80. Franki szwajęarskie 
T5 — 70. Fimty sterlingi 1650 — 1590, Marki nje 
mieckie 650 — 6%0, Korony austrjackię 90 — 85, 
Koroay czesko-słow. 5.60 — 5.20, Korony duńskie 
64.30 — 60,—, Leje rumuńskie 7 — 6.50. Liry włos 
kie 17,70 — 17. Marki fińskie 8,50 — 7.50, 


Br. med. Józef Zieliński 
po 26 latach praktyki w Paryżu przyjmu» 


je na choroby serca od godz. 5 do 7 w. 
Wsnrólna 5i, m. ©. Teiaf. 225-28. 


(ut. Or- 


CY BEL ii. droy 


dynaeku) 


wwa przedstawienia 
W ata jadga(ody wielki program Hsiopodowy 


z uiziałam bld-BOMA, słynnego 
KUMAT: 
C 4-ej dzieci piaca potewg. 
„Likwidujący się konsum gażystów i żon zaw, 
podoticerów za.ogi krakowskiej w Krakowie (Bar 
stjom ILI:) wyp-eca wwroły skiadex b. członkom 
konsumu od dzia 20 listopeda do 18 grudnia 1920. 
Pisemne zgloszenia nadsyliąć do: WP, Puk, Frans 
ciszka Unbańskiego, Kraków, ul. Gamcarska L 8% 


Kronika. 


Wczoraj odbylo się trzecie ciągnienie „mi- 
ljonówki"; wygrana padła na numer 0090624, 
Jak stwierdzono, uumner ten został 16 paź: 
dziernika wysiany na sprzedaż do Poznania. 

Zmiana w rozkiadzie jazly, Pociąg osobowy 
Nr, 508, przeznaczony dla przewozu wojskowych % 
Warszawy do Pozmania przez Kalisz i wyprawiany 
obecnie z Warszawy Gdańskiej o godzinie 21 m. 10, 
poczymając od dnia 24 listopada, wychodzić będzie 
z tegoż dworca Gdańskiego o godzinie 19 m, 80. 

Zmiana ta wywoana została potrzebą zatrzy: 
mania pociągu wskazanego na większych stacjach 
im, Kaliskiej, dia i tróżujących żal 
w i ] 3 

W sprawie zużytkowania zmarzłych kartofli, - 
Wczesuy uwróż zepsuł! zmaczne ilości kartofli, będą» 
cych w drodze na kolejach, Ponieważ ziemniaki ia 
nio są zdatne do użytku, minisierjum skarbu pole- 
ciło swym organom wyznaczyć kilka gorzelni w 
Kougresówce i Małopolsce dla przerobienia zmarz- 
niętych kartofli, | SW, 

Podniesienie racji cukru, Komisarz Minister, 
Aprowiacji podaje do wiadomości meszkańców st. 
m. Warszawy, że zgodnie z rozporządzeniem p, Mi- 
nistra Aprowizacji z dnią-8 listopada 1920 r. ilość 
wydawanego cukru na Kartki zostaje podniesiona od 
dnia tgrudmia z, b. do 400 gramów na ośobę mie- 
sięcznie. żuł i 

(a) Zasiłek miasta, Magistrat przyznał stowa” 
rzyszeniu „Pomoc lukarska dla ubogich żydów 
jednorazową zapomogę w wysokości mik, 10,000. 


Wroga odparto, zwialki popowracali, pmd- 
pisano w Rydze honorowy pokój przedwstęp- 
ny i wszystko wróciło do normalnego stanu, 6 
ile stan obecny daje się nazwać normalnym. 

A więc pierwszy Związek Ziemian po 
szeregu gwallów, dokonanych nad robotnika- 
mi folnymi, zrywa periraklacje z przedstawi- 
cielam Zw. Zaw. Rob. Rol, a na wszwania 
Rządu... gw żdże. 

. Potem administracja wraca do „normal- 
nego" stanu i rozpoczyna szereg bezprawi. 

Potem w niektórych miejscowościach kra- 
ju „normalnie“ się nie wypłaca rodzinom po- 
wołanych przyznanych przez Sejm zasiłków. 

Potem w niektórych oddziajach wojsko- 
wych „normaln'e* nie zwalnia się ro'zników, 
które rozkazem ministra podlegają zwolnie- 
niu. 

Potem to się „kochanemu ludowi” narzus 
ca Senat. 

Potem panowie aptekarze zamykają 
drzwi przed nosem powracającego z szeregów 
pracownika, który bronił calości ich aptek, 
ich kamienie, iow kas, ich fabryk, bo, powia- 
dają, że,na zamianie dwóch zmian na jedną 
wcale nieźle wyszli, a bolszewików już prze- 
stali się bać. i 

A jeszcze potem przychodzi pos. Bresiń- 
ski i powiada, że można obrońcom ojczyzny 
nie dać ziemi. Wprawdzie Piłsudski i Witos 
przyrzekali, ale on, poseł Bresiński, wszak 
nic mie przyrzekał. 


Tak!l 
„Murzyn zrobił swoje, murzyn może iść'% 
Roman Boski, 


. $ 


_ gr. 817. ' 


Na pl, Teatral- 
dosiaią 
17 w czasie wyskakiwar 


(m) Wypadek tramwajowy. 
w poblizu przysiuiku tai WajoWegO, 
ę pod tramwaj ligji rw, - 
ia 46-1eimnia Anastagja Kresiúska, nauczycielka 
Wierabowa 9), której koa obuię y obie nogi poni- 
i kolen, Pogotowie przewiozio nieszczęśliwą W 
je ciężkim do szpitala św. Ducha. 
(m) Rozbój pod miastem, Apolonjusz Świe- 
jze wsi Witki, gm, Radzików, pow, bioński ego, 
ac do Warszawy, został napadnięty wa 8z03ie 
lońskiej (między Chrzanowem a Mroząmi) przez 
iwóch mężczyzn w mundurach wojskowych, Po o- 
omieniu Świetlick ego, napastnicy zrabowali 
wóz, na adowany ziemniakami, zaprzężony w parę 
i poczem odjechali w mewiadoniym kierunku. 


L4 
Z sądów. 
Z JASKINI GRY HAZARDOWEJ, 
(Urzędnik skazany na śmierć), 
20 października r. b. ua stacji towarowej w 


«iw 


Warszawie zusleziono cziowieka, leżącego na szy- 


+ 


) a tuż obok niego — otwarią tekę i kape- 
Dawid Żelazyy, który w tym czasie wykomy= 
wal na stacji roboty inalarskie, pomógl nieznajo- 
memu podnieść się i wiedy ów nieznajomy, chwy- 
lając za tekę, zawołał: „mój Boże, gdzie moje pie- 
r ", „Nieszczęśliwy” prosił, aby go odprowadzo- 
Bo do telefonu posterunku policji kolejowej, Tu 
oświadczył, że poszukując Wagouu z dezyutektoratni 
iw celu wykupienia go, potknął się przy słupie la- 
turni o hak, a uderzając głową o Wagon, stracił 
q wść 1 wiedy skradziono mu 221500 marek, 
Ową rzekomą oiiarą okazał się urzędnik pańr 
stwowy, ekspedytor przy wydziale aprowizacyjnym 
Ministerjum Zdrowia Publicznego, Błlenl Ignacy 
Szreter, staly bywalec placu wyścigowego i gry w 
domino w cukierni Kleszcza, Już w toku dochodze- 
Mia przyzna! się oñ, że nie został okradziony, lecz 
przegrał pieniądze skarbowe w karty do lzaaka 
Szperlinga, Kazimierza Pilasa, Władysława Jarzęb- 
skiego, Ottona Dobrosiawskiego i ia, (świadków 


ROBOTNIK”, niedziela, 21 listopada 1970 r. © 
O OOO 


w tej sprawie, „Partnerzy moj — mówi — potrafili 
rozpalić we mnie naanięiuości do gry hazardowej, 
stałem się powolmem narzędziem W ich rękach, 
przyczem nie obylo się i bez sztuczek karcianych ; 
chcąc się jakoś ratować, obmyśiilem symulację kra- 
dzieży. : 

Wezoraj właśnie staną! Szreter przed sądem 
doraźnym pod zarzutem  przyw aszczeJia - mienia 
skarbu z pogwałceniem obowiązków slużbowych, 
Suczegółowo opowiadał, z jaką łatwością przyszio 
mu zawarcie znajomości przy pośrednictwie Saper- 
linga z przedstawicielami jaskini gry, którzy przyj- 

mowali go serdecznie i gościnnie, jak wkradli się 
do jego duszy i kieszeni z chwilą, gdy zwąchali, że 
mają przed sobą odpowiedni materjał, 

Przedstawiciel urzędu publicznego, podpro- 
kurator Wł, Borowski wnosił o, odrzucenie wszel- 
kich okoliczności łegdzących i o zakwalifikowanie 
zbrodni przywleszczenia mienia skarbowego 2 art. 
1 ustawy z dn, 80 stycznia 1920 roku (kara śmier- 
ci). Sprawa ta — mówił — daje wymowne świa” 
dectwo, że przestępstwa urzędników z chęci zys- 
ków są faktem, że reakcja sila, odstraszająca, St2- 
la się koniecznością i że ustawa z dn. 80 stycznia P, 
b, znajduje swe uzasadnienie w realnych stosun- 
wach życiowych; konieczność zjawienia mię ta- 
kiej ustawy jest hańbą czasów naszych, 

Obrońca (z urzędu) oskarżonego, adw, Cha- 
bielski prosil o uwzględnienie okoliczności ługo- 
dzących, 
Po krótkiej naradzie, sąd doraźny, złożony z 
sędziów: wiceprezesa Nieznańskiego, Janowskiego 
i Zaborowskiego, ogłosi? wyrok, skazujący Ignace- 
go Swetora na karę Śmierci przeg rozstrzelanie, 

+ ARP 

W nocy otrzymaliśmy wiadomość, że po- 
danie o ułaskawienie, złeżone na imię Naczel- 
nika Państwa, zostało odrzucone, wobec cze- 
go wyrok zostanie wykonany dziś © godz. 6-ej 
rano. i ;4 ' 


PRE A WBREW ER E T FT T AN 
3 U” X Ar a 


; rodzajowe. P, Szpak Ślicznię gwiżdże „Serenadą? ` 
Teatr i Muzyka. . | sauber, „Dumase Limika* it. p. P, Zalewska 
Z Opery. Dziś o g. 8% pp» po cenach zniżo- | porywa widzów odłańczeniem „Motylka* w bardzo 
nych, „łia.ka”, Wieczorem balety; „Jezoro labe- | efektownie obmyślonym kostiumie, P, Czanpińska 
dzie" i „Seherezada“, oraz „Divertisement* ba- | g wdziękiem i doskoma'ą rulyną laczy „lazura 
letowe, Í i Krakowiaka“, Trocki z żoną doskonale tańczą tëe 
Teatr Rozmaitości, Dziś „W szponach Życia”, | nies bolszewików w wykonaniu, pp. Cesarskich, 
dramat Knuta Hamsuna, Świetny komik Dau Leo znakomicie bawi slucham 
Teatr Polski, Dziś o g. 8% pp. po cenach zmi- | czów. Nakoniec p, WI, Urstein ze.swoim repertuse 
żonych, „Wesele Fonsia“, Wieczorem „Nasi uajson- | rem; o tem pisać zbyłecznie, Wystarczy wzmiemicz, 
deczniejsi', ', | że Ursztein ukazuje się na estradzie, Świetna 6- 
Teatr Roduta, Dziś o g. $ pp. „Pomad śnieg * | kompaniatorka, p. Mira Wereszczyńska, wydobywa. 
Wieczorem o TĄ „Fircyk w zalotach“, wiele piękna i ekspresji w swej grze, pelnej inte- 
„oatr Mały. Dziś o g, 4-64 pp» po cenach zii- | ligencji, Szkoda, że od dluższego czesu nie ukazuje 
onych, „Moralność pani Dulskiej‘. Wieczorem „PO- | się urocza p, Talarico, której codzieunie oczkujemy = 
wódź”, napróżno, | EEE 
„= |. POKWITOWANIA, "4 
SALA ROZRYWEK DLA ŻOŁNIERZY. NA POMNIK TOW. NAPIÓRROWSKIEGO, 
W sali Rozrywek przy Robotu, Kom, Obr. Nie, j BASERET 2, 
podl, Jasna 8, od dni kilku grany jest obrazek sce- Andrej Strug — mk. 200, trek H 
miczny „Poela i piekarz“ w wykonaniu artystów Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka, 
pp. Pola i Szubartowskiego, którzy z zadania wy- Biuro Frascati mk. 150, "38 
wieją się nader udatnie, pobudzając salę do us'4- | Bezimiennie mik. 40. 4:4 


wieznych wybuchów śmiechu, W' solowych nume- 
rach wyróżmia się p. Zbierzehowska, adtwarzająca 
piosenki wlasnego utworu, Bardzo korzystnie przed- 
stawia się ceniony śpiewak p, Wirski, P, Ochry- 
mowiczowa z zajęciem i werwą "śpiewa piosenki 


| Galązkiwwicz rok, 100, ży ; 
Do dyspozycji Naczelnika Państwa, jałię podatek 0d 
|" skien, i i 


Famer, Sawedzkh 6, mk, 83, AR 


„Wydzień Polski“ 


wyszedł z druku M: 82. 


TREŚĆ: Lutiwik Kulczycki: Stanowisko Prezydenta w Rze- 
Kavas Traktat Ryski —Łocn Kkozżaw- 
Suis Z przeszłości polsko-rosyjskiej. — Lektori Jan Kucharzewski 
Łunińskia Dania dia Polski. —Kro- 
Kronika zagraniczna. 4 ruchu wydawniczego, 


czypospolitej Poiskiej.—= łe 


© Polsce I Europie. - Ernest 
nika gospodarcza. 


Cena numeru 10 marek 
Administracja: Biuro Ungrz, Senatorska 12. Biednym porady bezpłatne. m 


OR EEDPAGO NAKŁ aż 


pod kierunkiem adwokatów prz 
stęgłych Krakowskie Przedmieśc 
85. Apelacje w sprawach poborge ` 
wych 1 inne do władz i sado 
sprawy karne wojskowe, prowine 
| cjonalne, porady o eksmisjach 
| podwyżkach, sprawy gruntowę, 


KRK) ZBY PROCKA E PAW W ROTO SI 


Pomoc prawna 


<A 


W 


u 
Apt- 
ren 


> 


fkKim Opieka Nr.IL|| Pie" 


na rzecz lnwalid. Wojsk. Polskich 


dramat w 6-ciu częściach osnuty na tlə ballady 
ADAMA MICKIEWICZA x udziałem ware 


ESTEE GN W PORE DLKDWĘ ZW DY E NAPNE I Mk 540 WAKT 28: ARSG NEW ER 4 > 
waza R Wzrok opuścił ku ziemi ł rękami drżącezmi 
Siwe wąsy pokręca i duma, 
Wzrok od łoża odwrócił, w tył wyloty zarzucił, 
I zawołał kozaka Nauma . 


Focząte« 


szawskich artystów. 


$ sh Nowy-Swiat 
; pE - Caiossend NE. 19, 
Sala dobrze ogrzana. 


++ Wyb 


ajlańsze „Ź 


Eszencję octową., Pñiód. 
czkach i węuzone, Saray mad È 
kry. iryGy. wwydło do prania 
toaletowe. Pastę do ckuwia. 


wysyłka 


2. 54 


Sł. 40. 


$ p 


Najnowsze fasony, 


_ Wytonywa się obsia.Gaki l 


Gwierzbę i swędzenie skory 
usiwa w ciągu 5 dni 


` prem ukuna“ 
1) nie plami bielizny — posiadając 


'uGlor masia. 


2) nie obiepia się po ciele — nie zawieraj 
8) wchłania się caikowicie W skorę, jak glicery na. 


4) posiada miły zapach. 


Apieka J. WERUCZEGO ul. Furmańska 19. 


Żądaó wszędziBe 


M poleca w wielkim wyborze 
SWEATR 


270 grz 


mm m mn 


lomem maeme 


E N ; l iiaa 
ylszóka| Eoi irak eso: [GD waray 


*kredkowy lu, Sienna Lò Piatek. 


L4 
ródło ? 
Warszawa, Marszałkowska 83, 


telefon 231-686, 244-868 i Z51993. 


POLECA: 


Kawę I mieszanki, Herbatę. Kakao. Cykarję. Korzenie. Ryż. Ocet, 

fużrmel adi 

konserwy: Miusz.arięe 

i wszystkie dodatki uo prania» 

Szuwaks. Świece, Smər do wozów w a. 

beczkach od $ pudów,. Clej mineralny Go maszyń i mitynó wo 
NE. Ceny hurtowe. 


leją. Asekuracja transportów. 


ZAKRET, 
RURTIEI od mk. 800 do mk 5000 


SUKNIE, BLUZKI, SPODNICZKI, SZLAFROKI ete. 
i POLECA 


„Michalina” Zr: 


włwych | ponienonzta malajala. 


„BLA ŁOWICHI 
Czysta 4, tel. 228 06. 


Y. 


RAA SUIS eS 


doskonały 
z fotwgralj! „Zjedi 
uouseni postyecjści”. flota 16, 


olskie" 


Sledzia w boe 
Czekoladę. Gu- 
kiydłą 


UPRCZ RA OPEC OO 


Ceny fabryczne. 


a a eae 


je] Formularze 


+ 
| urzędowe 


44 
3%] 1 haudlowe 
części stałych. | W^% 


J 


6550 


—" 


Pa J 


Czasopi:ma 
Odezwy 
Okóiniki 


portre- 


` 


ych w mundurach Wojsk P 


Wykanuja śpissznig 
ó cenach pezysiępnych 


iugaraia I; gainka Ludewey 


olskich, zniżone. 


WICE PE 


LZ 


mma 


praktyczny 


-= Wyprzedaż 


Palt zimowyen damskich od 1500 
najmodniejszych palt. pluszowych, 
ewi 


Br. Unki 


Seay A 


rowyche A 7 
Optyk „Rakord* Zabla 7, 
Nadszedł wielki wybór: okularów, A 


ez 


PEETA 


Ą gg! 4 


| <FET 


a A 
SOSW 


Poznań x tylko Bej zp 0 m 
; U z i 7 v ks. AMoippa 
Zamkoza 7. Telef. 1858. wan Usuwa: piegi, opaleniznę 


craz wszelkie 
praco 
akcydensowo 


g 


A — zadać Wszędii carici FEDORA 
NIEBYWAŁA 


Praktyczna Nowość! 
Wielka Oszczędność Pieniędzy! 


Ze względu na szaloną drożyznę szkła, artykułów chemicznych i t. p. polecamy 
dla każdego wynalazek, 
903 oszczyunościi tramont w pastyikachy 

we wszystkich kołorach. Z jednej pastylki otrzymuje 
; atramentu. Sprzedaż wyłącznie hurtowa: 


W DOMU HANDLOWY 


Józef Nitecki 


Warszawa, Marszałkowska 6 
*Reprezentantom i kooperatywo 


ananas aee iS EE AEAEE 
Lane WGZĘUZIE! 


mk, oraz wielki wybór 
aowerkolowych, welu- 


„ Boża 58, tel 121-71. 


odważniki i miary stemplo" 
wane poleca po cenach fa- 
brycznych Pracownia [-wa| 
„WIER IR” Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 
reperacje i stemplowanie, 


of | smoka sen, tone anatoa ud agiu 


zaopatrzony w towar pierwszorzędny, Urzą- $ 
dzenie sklepowa w bardzo dobrym sianie. 


Wiadoimożós Suwałki, Kosciuszki 54. MS 


Roman Włodarski | S-ka Warszawa, Nowokarmelieka1 


dający 
się kałamarz dobrego 


tel, 24410. 
rabat, 


HBO ODRA 


KREW CERCZENOIENZ | |. 


- Talej nii wszędzie 


Tę binokii, aparatów do golenia, 
y ciw chorobom wanerycz= 

niczne dia Pań. 
tęsyjskie srebro 20, 15, 10, 5-0 


kopiejkowe kupuj 
płacą dobrze, Krucza 42. m. 16. 


8. RYZENSĘERG., 


1 


kiękną płeć 


ryszcze, wągry i liszaje. 
*, Prawdziwy tylko z podpisem 
„A. W iodarski, l 

Żądać wszędzie. 


ny w 4 A EEE 0008 szo: — | 
szuka posady. Uferty jg maadolinie, skrzyp 
od „Fiat mini- | 43 Sl/2%, cach lekoj p. 
sirasi „Robolnikac, o | gilash, caca loxejo gry Kari 


sadniczej. Niecała W=ló j 
mi ante; e 


8 
haneit ET, 


i brzytew. voliraniacza przae 


kto chce mieć, niech używa b, i 


yS = 
e. 


myis, ŚSzpryce gumowe hygie* Be. 
7126 
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„ROBOTNIK, niedziela, 31 (Spada 1920 r. 


UML. Lepen 
gu : 600 ——n6 
= Spółka Handlowa <==— 


Jooo meme SOWINSKI, CIBORSKI, WACŁAW GROMOW. sasz wm mera sama zez 

|] WARSZAWA, TELEFON Nr. 150-20, NOWY-SWIAT 43. 

i M BURYOWO i DETALICZNIE po cenach fakrycznych w wielkim wyborze: 
KiS Dia Kooperatyw, Stowarzyszeń i Kółek Rolniczych 


paltotowe, od mk. 460.—, WEŁNY kostjumowe, SZEWIOTY od mk. 220—, WEŁENKI od mk. 117.—, 
i od mk. 110.—, BAJE, PŁOTNA, MADAPOLAMY, SURÓWKI, PŁÓCIENKA, OXFORDY, CHUSTKI weł- 
s niane, CHUSTKi na, głowę od mk, 45.—, ete. - WIEC IE TOGO AO TAREE RA FEER YZ EINA 


s WEŁNY 


FLANELE 


09 


| "ruta W kraju fabryka Owsanych mm Odżywczych Í Kasy Słodowej 
ADAMA BRANICKIEGO w Sosa>wcu 


poleca 
Kaszę owsianą Zdrowia k 
Maczke owsianą Zdrowia 
Kakao owsiane Zdrowia 


Przedstawicie! ma Zasadę S. Serek liua 24, tel 242-0, 
Ządać w sklepach koloujalnych i składach aptecznych. 


1 Szy mosz 
a ' kir, arkit d. Bocziowsi | | «Em= C k k «« "NiŁ 
N Teati „BI PAD (UJ 2 przedst. I-sze o g. 7, ll-gie o 9 w. ma i = 39 yr 0 W a 3% 02y 
= w podziemiach Gaierji Kasą dzienna W Rokosz, Nowy-owiat za. S 2 y 
Luxenburga. Tel. 217-52. 59, tel.411-65 od 12-4,a od 6 W gm, teat. operetka w 2-ch aktach kwintet pperowy. 


% 


Dr, B. FERBER 
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